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tam rzeki tona naialsnipo miastach i w i d Małopolski. 
W województwie Iwowskiem rzeki powracają do swych 

normalnych łożysk. 
Tragiczna sytuacja letników. 

P. STEFAN BEŁŻYŃSKI , 
prezes sądu okręgowego w Łodzi , 
wygłosił podczas wczorajszej akademji 
z okazji 10-lecia wskrzeszenia niezale
żnego sądownictwa polskiego okoliczno

ściowe przemówienie. 
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Lekars&o-D.tiirJt" 

(Od własnego korespondenta). 
Kraków. 2 września. — O rozmiarach 

|C*str()f;ilnej powodzi w Małopolsce 
.r^czy fakt. że rzeka Dniestr, która wi 

iym swym biegu płynie normalnie 
łożyskiem szerokości 10 metrów, 

toie toczy swe wody na 7-rniokiJome-
'i przestrzeni. Niesie ona na swych 
łych falach dala ludzkie, powyrywa-
korzeniaml drzewa, a nawet dachy 

w. Na stacji kolejowej Piaseczna 
woda porwała 250 wołów. 

5? utonęły. • i 
tragicznej sytuacji znalazło sie około 
letników w górzystych okolicach Iko-
Zostal1 oni • 

odcięć' od świata 
•twienl żywności oraz środków pie-

województwie Iwowskiem dotknię-
powodzia zostało 
132 wsł 1 5 mniejszych miast. 

[W wojewódzitwie stanisławowskiem 
mniasf 215 wsi i 2 większe miasta. 
[Miasto Stryj zmajduje sie nadal w 
Utłem niebezpieczeństwie. 
lOrozę sytuacji powiększa okoliczność, 
zgromadziło sie tu 
«two osób powracającaych z wywcza

sów: 
1 6 mogą one udać sie w dalsza drogę z 

du przerwanej komunikacji kolefo-
Miejscowość kuracyjna Truskawiec 

nie jest dotknięta powodzią 
Posiada normalną komuniikację ze Lwo-

wem W Borysławiu sytuacja nieco się po 
prawiła. W calem województwie Iwow
skiem rzeki poczynają zwolna opadać. 

Jest nadzieja, że za kilka dn* powrócą 
do swych łożysk. £ 

Warszawa. 2 września. — Przybór wo 

dy na Wiśle trwa w dalszym ciągu. Kuhnl 
nacyjny punkt Oczekiwany jest w niedziele 

W związku z tem wydano zarządzenie, 
aby wzmocnić wały ochronne pod War

szawa. 
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474-ch bezrobotnych 
W Łodzi znalazło pracę 

ostatnim tygodniu sierpnia 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 2 września. — W osMn*m 
,̂ 'Rodnhi sierpnia zarejestrowanych było 
F całem państwie 

137,889 bezrobotnych: 
• ^no na kobiety wypada 37,380. Stwier

dzono iż liczba bezrobotnych zareiesbrowa 
pych zmniejszyła sie 
| , ." o 3,072 osób: W Łodzi o 474. 

Częstochowie o 476. na Górnym Śląsku 
0 578 osób. 

Lotnikom transatlantyckim, przybyszom z Ameryki, kraju przymusowej 
^^^Mjn^Pjjp^d^m^p^jrz^^ 

Bunt więźniów w Łowiczu. 
Przyczyną rzekomo złe odżywianie. 

(Od własnego korespondenta), 
Łowicz, 2. 9. — W więzieniu śledczern 

w Łowiczu gdzie znajduje się 
250 więźniów 

wybuchł wczoraj bunt. Mianowicie o go
dzinie 6-ej wieczorem, .więźniowie zaczę
li bić w drzwi swoich cel i 

demolować wewnętrzne urządzenia. 
W jednej z cel airesztawtom udało się wy

ważyć drzwi d. 
wydostać nta korytarz. 

Wezwana policja uśmierzyła bun? a fni-
cjatorów 

Józefa Kaczmarka i Tadeusza Kałde 
wraz z kilku innymi więźniami przewie
ziono co Kutna. Przyczyną buntu miało 
być podobno • , r . - \ -• . •'. • 

złe odżywianie. 

Kupon dla czytelników „Echa" Nr. 21, 
(z dnia 2. IX. 27) . 

Imię i nazwisko Adres 

Na mocy niniejszego kuponu biorę udział w wygranej, która padnie w dniu dzisiejszym na następujące losy V-klasy 
Polskiej Loterji Państwowej, zakupione przez redakcję „Ł. Echa Wieczornego", a mianowicie na Nr. Nr.: 

01238 , 26915 , 2 6 9 4 8 , 8 9 8 7 6 , 12165, 8 9 8 8 9 . 
Wyjaśnienie t Kupon ten należy wyciąć i w kopercie włożyć do ikrzynl n.tawionej przed redakcją „Łódzkiego Echa Wieczornego", (ulica 

Wreaie wygrana) na jeden a wyszczególnionych wyżej numerów, względnie na wszyatkie — komitet redakcyjny rozdziela 
całkowitą wygraną na ilośe kuponów nadełłanych w przeciągu 3-ch dni. 

Kupon ten ważny do 5-go września. 

Zawadzka Nr. 1). 

w kwocie 3 0 zł. 
ia uwagi! i przecHowanle m m 

„Łódzkiego Etba Wieczornego" 
otrzymała 

p. Franciszka Mike , 
zamieszkała przy szosie 

Pabjanickiej 23. 
(Prenumeratorka). 

Delegat Urugwaju prze* 
wodniczącym 

sesji Ligi Narodów. 
(Od własnego korespondenta). 

Genewa, 2 września. — W nadchodzą* 
cej sesji zgromadzerria.Lwri Narodów prze 
wodnictwo przypadnie 
przedstawicielowi Ameryk' południowej. 

Najwięcej szans ma delegat Urugwaju. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,47 
Nowy-Jork 8,91 
Paryż 35,05 
Szwajcarja 172,40 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,91 

Pierwsza przedg/ gdańska. 
Warszawa 57,75 
Złoty 57,80 
Dolar 5,15 
Przekaz na Warszawę 8,93 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei eiekty DO 
kursie — 8.88 
Prywatnie dolar w zadaniu 8,91 
W płaceniu 8,90 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna. 
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Dookoła sprawy gener. Zagórskiego. 
Niemądry żart z zakorkowana butelka. 

Z Warszawy donoszą: " 
Jak wczoraj podaliśmy za _ „GJosem Prawdy", 

w Warszawie opowiadano sobie plotkę o tajemni
czym samolocie w okolicy Pucka i Jastrzębiej 
Góry, który rzekomo kilkakrotnie powracał i od
latywał do Niemiec. Z samolotem tem rzekomo ko 
munikowal się przychodzący na wybrzeże Jakiś 
nieznajomy mężczyzna. Jak sle dowiadujemy plot
ka ta powstała na następującem tle: Oto onegdaj 
przed południem zgłosił się w Jastrzębiej Oórze do 
miejscowych władz rybak z zawiadomieniem, że 
wyjechawszy rano nad morze, znalazł niedaleko 
od brzegu butelkę zakorkowana, 
w której znajdowała sie kartka, zawierająca na
stępujące słowa, ręcznie pisane: 

„Do osób, które sle mną interesują. Jestem tam 
gdzie mi sle podoba. Proszę o paszport zagranicz
ny. Goneral Zagórski". 

Naiwny ten tekst nie wymaga żadnych komen 
tarzy. 

w sprawie zaginięcia gen. Zagórskiego I przęsłu-
chat w dniu wczorajszym funkcjonarjuszów wię
ziennych na Antokolu. Zwraca uwagę iakt, że 
b , i s k o dwie godziny trwało 
przesłuchanie krawca, który robił ubranie cywilne 
gen. Zagórskiemu przed opuszczeniem więzienia w 
Wilnie. 

Oszust łódzki W roli dobrodzieja. 
Dziękczynne owacje magistratu w Zoppotach 

(Od własnego korespondenta). 
Gdańsk, 2. 9. — W Zoppotach od dłuż

szego czasu był przedmiotem dziękczyn
nych owacy; ze strony magistratu niejaki m u r e miary oyc przez niego «™ ^ 
Rutkowski, który z przypadającego nań Obecnie okazało się, że Rutkows*-
r/ekoT.-iri z Ameryki 
spadku w wysokości 70 miljonów dolarów 
pot.zynii' mnóstwo zapisów na rzecz mia

sta Zoppot, a nawet zaangażował ^ 
osób do 

przyszłych fnstytucyi dobroczynny*. 
które miały być przez niego utworzW] 

9 1 

(x>mocy 
sfałszowanych telegramów 1 donieśli 

pewnem piśmie berlinskiem 
I n i u i t i A f " n _ _ ł . . . — ^ ^ ^ ^ ^ ^ M p rzrkoniym spadku odgrywał rol<ij^onnT 

inżynier Pasty — zwyczainym oszustem m m n e o m K * ' T ^ * * M 
rJ? Przyjął w iado Zdemaskowane sprytnego niebieskiego ptaka we Lwowie 

Gościnne występy w Łodzi. 

PRZESŁUCHIWANIE KOI WARZY. 
Z Wilna donoszą: 
Śledztwo w sprawie tajemniczego zaginięcia 

gen. Zagórskiego toczy się od paru dni na terenie 
Wilna. W związku z tem bawi tu sędzia mjr. Ma
zurkiewicz I kpt. żand. Handt. Dotąd 

poddano badaniu kolejarzy 
na Hnjl Warszawa — Białystok; obecnie mają być 
przeprowadzone badania na odcinku Wilno—Biały 
stok. 

Prócz kolejarzy badano funkcjonarjuszów wie
zienia wojskowego w Wilnie, w który oczekiwał 
na proces gen. Zagórski. 

oraz funkcjonariusza policji, 
pełniącego służbę na dworcu wileńskim w dniu 
odjazdu gen. Zagórskiego do Wilna. 

Wyniki śledztwa trzymane są w tajemnicy. 

ZEZNANIA KRAWCA. 
Z Wilna donoszą: 
Ppłk. żandermerji Piątkowski bawił w Wilnie 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe/ doby. 

(—) Minister Mledzlńskl znlóst zakaz wstępo
wania, w 7\vi.|/ki małżeńskie, • obowiązujący funk
cjonariuszki poczt 1 telegrafów. Ponieważ nie
które" urzędniczki/ które po wydaniu zakazu wstę
powania - w związki małżeńskie zostały zaliczo
ne. Jako mężatki, do kategorii kórrtratrttfóycli, 
przez co utraciły różne prawa 1 przywileje służ
bowe, — rozporządzenie ministra przywraca Irn 
te prawa. 

(—) Wyrok w procesie przeciw generałowi Ży 
mlersklemu zostanie ogłoszony we wtorek d. 6-go 
września. 

(—) W składzie bawełny fabryki Braci Llber-
man przy ulicy Wierzbowej 18, który wczoraj 
spłonął, spalił sie żywcem murarz Jan Pawlak, 
zamieszkały przy ulicy Konstantynowskie] 25. 

(—) Minister Nlezabytowskl sprzedał hotel 
„Savoy" w Łodzi spółce finansistów warszaw
skich z przemysłowcem Blattem na czele. 

(—) Policja łódzka aresztowała. w dniu wczo
rajszym dwóch niebezpiecznych bandytów. Pierw 
szy z uich, -Władysław Filipkowski grasował na 
terenie całej b. Kongresówki I został wczoraj uję
ty u swej żony przy ulicy Zgierskie) 106. 

Tej samej nocy wpadł w ręce policji drugi nie
mniej niebezpieczny opryszek Franciszek Oościk. 
Był on postrachem kupców na szosach podmiej
skich, okradając, furmanki pod groźbą rewolweru. 
Dwukrotnie osaczony w Pabianicach I Ksawero-
wie ucieka, w zagadkowy sposób; w czasie obła
wy w Rudzie PabjanickleJ uszedł z rąk policji o-
strzeliwując sle gęsto z dwóch rewolwerów. W 
dniu wczorajszym Jeden z wywiadowców powia
domił swe władze, że Gościk prcybył do Łodzi i 
przebywa na terenie Chojen. Na terenie XI I I i 
XIV komisariatów policja przystąpiła do prze
trząsania podejrzanych melin. Wreszcie natknię
to się na Gościka idącego ul. Rzgowską w stanie 
nieco podchmielonym. Na widok policji usiłował 
wydobyć rewolwer, został jednak w porę obez
władniony l rozbrojony. Skutego w kajdany od
stawiono Gościka do aresztu 

Ze Lwowa donoszą: 
Nieprawdopodobną historię przypominającą 

osławioną kopenlcklade 
wyszła na Jaw dzięki dyrekcji lwowskiej „Army". 

Oto nwdej więcej przed rokiem pojawił się na 
bruku lwowskim 

„Inżynier" I-con Jurasz, 
przysłany <lo Lwowa przez centralę Polskiej Ak
cyjnej Spółki Tclef. w Warszawie t. zw. Pastę 
do tamtejszego oddziału w charakterze kierow
nika ruchu. 

W jaki sposób warszawska, dyrekcja zaanga
żowała pana „inżyniera" pozostanie jej •tajemnicą. 
Pan inżynier z niezwykłym zapałam zabrał się 
do pracy, usiłując wprowadzić rozmaite Jnowacje. 

Mimo tupetu p. inżyniera, rutynowana dyrekcja 
I Inżynierowie spostrzegli, że mają do czynienia 

z blaglercm I nieuk lein 
' i dlatego rozwiązali z nim kontrakt.. 

W tym czasie fabryka bromii „Arma" we Lwo
wie rozpisała konkurs na posadę kierującego In
żyniera. M. in. o stanowisko to podał sde 

lnż. Jurasz z „Pasty", 
dołączając do podatna cały plik odpisów świa
dectw, np. odpis dyplomu „Technische Hochschu-
le" w Charlottenburgu z zaznaczeniem (t. zw. 
Schłusspriifung na podstawie pracy naukowej), 
dalej świadectwo firmy Sicmcns-Schuckertwerkc, 
Deutsche Waffenfabrik Spandau. (w którem było 
podane, że spełniał funkcję naczelnego inżyniera, 

mając pod sobą 12 inżynierów 
i 5000 robotników) wreszcie zaświadczenie egza
minu do niem. marynarki handlowej. 

Oferta, wobec tych dokumentów uzyskała 
największe szanse i ayrektor „Army" inż. Kossow 
ski podpisał z nim urnowe. 

Po paru Już dniach, zauważono 
brak fachowego wykształcenia, 

a jakkolwiek pan „fałżyrrier" wykazywał niezwy
kły tupet, opowiadając o. .swych.. n o z g a ł M * ^ * ^ ^ 
stosunkach warszawskich, to Jednak pode^rzirwa 
dyrekcja zwróciła sie do JecfaieJ z firm rrierrrie-
ck+ch z zapytaniem, czy toż. Jurasz tam pracował. 
Firma ta (Siemens Schuckertwerke) odpowie
działa, że wogóle Inżynier podobnego nazwiska 

u nie] nie pracował. 
Wobec tego zaczęto po kolei zapytywać wszyst
kie hme firmy, z podobnym wynikiem. Co do 

Waffcnfabrik Spamdau okazało się, że wogóle ta
kiej fabryki w tej miejscowości niema. 

Wobec tak oczywistych dowodów oszustwa, 
sprawę oddano ekspozyturze policyjne], która 
stwierdziła rewelacyjne wprost szczegóły, ty-
czące się 

kariery wyrafinowanego oszusta. 
Mianowicie dyplom Techn. Hochschule w Cha.r-
lotenburgu był sfałszowany, Jak również zaśwfad 
czernią fabryk. Następnie oszust podał burzliwe 
koleje swego żyda. 

Pochodzi z Poznania. W r. 190° bawił w Kol-
busic na kursie policyjnym, a w r. 1912 był ko
misarzem policji w Ruhland. Powołany do mary
narki, dosłużył się stopnia podoficerskiego. 

W r. 1919 powrócił do Polski, gdzie otrzymał 
stanowisko 

Instruktora policji w Lodzi, 
Już w następnym roku powraca do Poznania, 
gdzie otrzymał stanowisko w samorządzie w cha
rakterze komisarza obwodowego. W tymże roku 
opuszcza tę posadę ł wstępuje do wojska w cha
rakterze podporucznika, najpierw do picchoy, na
stępnie już jako inżynier do marynarki, przyczem 
pracował w Polskiej Żegludze morskiej. W roku 
1922 znajduje się Już na O. śląsku i w Cieszynie, 
gdzie Jako podporucznik kończy kurs żandarme
rii. Z kolei zostaje przemianowany na 

podkomisarza policji 
I obejmuje kierownictwo komlsarjatu w Tam. 
Górach. 

Następnie porzuca policję 1 przenosi sie do dy-
' rekcji poczt w Katowicach, a stamtąd dostaje się 
do kopalni skarbowych w charakterze kierowni
ka warsztatu. W r. 1924 pracuje w dyrekcji kolei 
państwowych w Gdańsku, 

stamtąd przenosi sle do Łodzi, 
gdzie prowadzi generalne zastępstwo francuskich 

nśmy, został przesłany do Lwowa. 
Jak więc widzimy, w ciągu kilkunastu lat 

Jurasz odbył istną podróż okólną po państwo
wych i prywatnych instytucjach, by wreszcie zo
stać zdemaskowanym. 

Akta odstąpiono prokurator)! wraz z osobą 
pomysłowego oszusta. 

ciągać na 

wieli. na.wnych, a canto przyszłego SP* i & ] v z ° s t ^ ' 
ku. Oszusta, który ^ i , g ę . ] e g o

u . p y t a 

pochodzi z Łodzi aresztował*. 
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Z Pabianic donoszą: * l i - i a k o d z i

ł

c s i ( J c ! 
Nowoutworzona na terenie Pabianic SPÓ"" FWJĘLA. Była dzi< 

cyjna p. t. „Pabianickie Młyny Parowe I Lus*** **. Wilhelm 111 K: 
nia spójnia" przystąpiła u y trzeci) synów 

DO BUDOWY MŁYNA, ^ S 0 sześćdziesięciu 
Który osrromem swym I wydajnością P R A C T ^ ? " Się z KSIĘZ IUCZ 
wyższy dotychczasowe młyny w wojew* 
łódzkiem. 

Młyn ten zaopatrzony w najnowsze 
zagraniczne mieścić się będzie obok ulicy 
wej w pobliżu linjl kolejowe], co pozwoli 
urządzić 

własną bocznice koleiową. 
Praca przy budowle postępuje szybko Dal* 
jeszcze w bieżącym roku młyn zostanie 
cle ukończony I uruchomiony. ^ 

Na czele spółki stoją znani na terenie P3"1 

przemysłowcy. Uruchomienie młyna pr* 
się również do częściowego zmniejszenia 
bocla, bowiem jak nas informują personel 
sle będzie z kilkudziesięciu osób. 

Pokłosie samobójco* 
Łódź, 2 września. Wczoraj po południu * 1 

szkanlu znajomych przy ulicy Brzezińskiej & A 

nęła się na życie, przez wypicie spore! 
esencji karbolowej 

40-letnla Marianna Frankowska, 
mhotnłca. vaoiicsi?k?.la pray ulicy Aleksa" 
sklej 16. Lekarz pogotowia ratunkowego V°: 

płókanlu żołądka odwiózł Frankowską do s* 
przy Zblornl Miejskiej. 

Przyczyna tragicznego kroku Frankowski 
tąd nie ustalona. 

Tajemnicze zabójstwo w domu schadzek. 
Dwa śmiertelne strzały. 
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dzieweczką — A 

J l tkliwem rozczu 
.^Pocałunki jej od 
[Cieszono się, kie 

'arzyczce i poch 
' swego za owa 
dziwiono sSę ró 
TZ opowiedział F 
nic: 

pracował w park 
TWmina, dobrze 
•'emi podziękował 

wracała ze si 
! Malarz uchylił P 

pokazała n 
'nie, że bardzo t 

. Krzeczną królów 
[Wilhelmina napis 

IO skrzynki wrzi 
itychmiast go 
: prosta; przecz: 

I I " . Treść listu: 
^ strasznie dużo 
Na się bardzo dot 
^ecych wstręt im\ 

L^ej angielska w; 
von Winter w 
Pwiada, że musiał. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 2 września. W domu scha

dzek przy ulicy Grzybowskiej 8 jakś nie
znajomy mężczyzna 

dwoma strzałami ż rewolweru 
zastrzehł 19 letnią Cynnę Reichenbach. 

Zabójca aresztowany na miejscu zbrodni 
nie chce poI1c.11 wyjawić 

ani swego nazwiska 
ani przyczyn zabójstwa. 

Ofiara nfe żyje. 

Kronika ruchu przedwyborczego. 
JEDNO POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ. 
Prezes R. M. dr. Flchna zamierza zwołać tylko 

Jedno specjalne posiedzenie Rady Miejskiej około 
połowy września w celu odczytania zarządzenia 
województwa o nowych wyborach i zakończeniu 
kadencji. 

WYSTAWIENIE LIST WYBORCÓW I REKLA
MACJE. 

Listy wyborców będą wystawione około 14—15 
września na przeciąg 6 dni na widok publiczny w 
gmachu Magistratu, by uprawnieni do głosowania 
mieli możność sprawdzenia czy zostali umieszcze
ni na nich. 

W każdym wypadku należy reklamować. 

30 złotych gotówką 
* ? . r W , a f ! ą ' P p z e c h o w a n i e numeru ..Łódzk. Echa Wieczornego 

C I Czytelnicy. którzv W NSŁATNLN, n„mor»» /-—,_. . . . =• 
CI Czytelnicy, którzy w ostatnim numerze 

„Echa" na stronicy 5 w tytule zamiast słów: 
„Nocna gimnastyka pijaka" 

zauważyli umyślny błąd: 
Mocna gimnastyka pijaka" 

czyli zamienione słowa: 
„Nocna" na „Mocna", 

zgłoszą się dzisiaj lub jutro do redacJI naszego 
pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-cle) po połud
niu) do godz. 19 (7 wieczorem) I otrzymają tam 

30 złotych gotówka. 
Numer premjoWy ważny Jest 

w ciągu dwóch dni 
po dacie ukazania się numeru. 

— — — w • „wt|W 

Codziennie wkładamy kilkanaście numerów 
premiowych do nakładu. 

Przy zgłaszaniu się po nagrodę należy przed
kładać numer z umyślnym błędem oraz drugi nu
mer z tego samego dnia bez tego błędu, czyli 
normalny. 

Błędy zecerskie wspólne całemu nakładowi są 
nieważne. 

Setną dwudziestą premię w kwocie 30 złotych 
za uwagę i •przechowanie numeru „Ł. Echa Wie
czornego" otrzymała 

p. Franciszka Mlke, 
Szosa Pabianicka 23, prenumeratorka. 

ZGŁASZANIE LIST KANDYDATÓW. 
Zgłaszanie Ust kandydackich nie może nastą

pić później, niż do dn. 29 września. Pierwszy kan 
dydat figurujący na zgłoszonej liście będzie u-
ważany za męża zaufania danej listy, zaś następny 
Jego zastępcą. 

Prócz tego każdy kandydat wymieniony na liś
cie wyborczej musi złożyć oświadczenie, Iż w ra
zie wybrania go dó Rady Miejskiej przyjmie man
dat. Listy kandydatów musza być zaopatrzone w 
dwieście podpisów wraz z dokładneml adresami. 

KOMITET WYBORCZY PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH. 

W dniu wczorajszym utworzył się w naszem 
mieście Komitet wyborczy pracowników umysło
wych („Związek Naprawy"). 

W skład komitetu wchodzą pp.: dr. A. Toma
szewski (prezes . pułkownikowa Marja Więckow
ska I adw. St. Pawłowski (wiceprezesi), M. Le
wandowski (sekretarz). 

ZWIĄZKI KLASOWE PRZYSTĘPUJĄ DO 
AKCJI WYBORCZEJ. 

Okręgowa komisja związków zawodowych 
zwołuje konferencję zarządów wchodzących w 
skład O. K. Z. Z., na której będą omawianeszcze-
gółowo plany kampanji wyborczej 1 prace zwią
zane z tą akcją poszczególnych zarządów związ
ków. 

POLSKI KOMITET WYBORCZY ZJEDNOCZO
NYCH ORGANIZACYJ CHRZEŚCIJAŃSKICH. 
Wczoraj odbyło si* "branie całezo szeregu 

Samopas pędzące koło 
autobusu 

złamało nogą przechodni^' 
Lódż, 2 września. W dniu wczorajszy* 1 

lo godziny 7 wieczorem na ulicy Brzezińskie! 
darzył się nieszczęśliwy wypadek. 

Z autobusu zdążającego do Brzezin 
spadło koło, 

które uderzyło przechodzącego chodnikiem 20- * 
niego Tadeusza Waszczyka, zamieszkałego * JS| 
wie-Mazowieckie). Nieszczęśliwy Waszczyk 9 

dwukrotnemu złamaniu lewe] nogi. I 
Zawezwany na miejsce wypadku lekarz micJs" l 
go pogotowia ratunkowcKo. po nałożeniu opa'r ,1, r\ , . .„„• , . i 0 i , . . . . . „| dl Do dziewięciu lan 
ku odwiózł Waszczyka do szpitala przy u' fcju^. .. Klementynć 
Drewnowskiej. K^iPiCj. 

11 szczęśliwie rosłi 
Ale po dziewięciu 

JRdyby los wycias 
Palne łapsko 1, ściJ 
r&cka, powiedział: 
Pa nagle zatrzyma 
pen metr od ziemi. 

Lekarze przy por 
zrozumieli., że oi 

bo jest Hmfatycz 
tyczna. 
Klementyna była 
zawsze. 

karę za nlep 
itkowe zadanie 1 

fopy mianowicie t 
>l>a bardzo prędko 
'fcrlandy na niej o 

N i p i r a n d e l l < 

GARB 

Włamywacze u kupc* 
Wielka kradzież. 

Łódź, 2 września. Ubiegłej nocy niewykff i 
dotąd sprawcy dokonali niezwykle śmiałej W j 
dzieży z włamaniem do mieszkania kupca 
Maliniaka przy ulicy Zakątnej I ł , 

Łupem złodziei stały się 
futra I platery stołowe 

na łączną sumę kilkunastu tysięcy złotych. r"B zawsze.... 
dokonaniu kradzieży złodzieje zbiegli niespostrZf'l, I oto. idąc czasam 
żeni przez nikogo. Kradzież spostrzegł dopi^P^O ludzi, którzy P 
nad ranem 

SAM właściciel mieszkania. 
Powiadomione o włamaniu władze śledcze pos*'\ 
kują sprawców. ' 

Na ślad ich dotychczas nlenątraflono. 

organizacyj chrześcijańskich jak zawodowych 
i kulturalno - oświatowych. Na tem zebraniu po* 
aiuzszej dyskusji został utworzony komitet wyb^ 
czy, który będzie działał pod nazwą: „Polski KO* , 
nutet Wyborczy Zjednoczonych Organizacyj Cnl*« L 1 

powiedzieć: 
!. ponieważ jak \ 

się do mojego 
serce. Sama sic 

^ chciał Bóg, to t< 
F> powodu, jak nii< 
p ł ł Bóg, który nąp 
°dzi mnie za to sto 
W tej dzielnicy j< 

gr^nentyna kilka tyg< 
™'a s'e na nowe nu 
^Sostra jej (Kłem en 

C, młodszą od nie 
ptra jej jest prosta 
ha i kwitnąca) pra< 
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ipofach. 
t zaatigażo 

yj dobroczynny* 
ez niego utavorz«J 
że Rutkowski. pr'1 

amów I doniesie* 
e berlińskietn 
odgrywał ro"? 

lie omieszkał ~ 
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DZIECI NA TRONIE. 
Teraźniejszość w świetle przeszłości. 

t JJlyśI: dziecko na tronie budzi w nas 
F e lit 

pożyczki 
lto przyszłego # 

1 aresztowań0-

i ł y n parowi 
ó d z k i e m 
wPabjanic 

. ^litości i współczucia. Doznajemy 
doren/a, że dziecko z jego dzieciństwa 
Ćmiono i żal nam biedactwa. Kiedy 

'my. jak mały Michał, sześcioletnie 
Przyjął wiadomość o tern, że kró-

Ĵ urnunj: został, odczuwamy wraz z 
^ogę jego pytania: 

U* Ale nie zabiorą mi moich zabawek? 
tronach europejskich dziś zasiada 

£ Panujących, których przed laty tak 
"Ola Michała rumuńskiego dzisiaj los 
jtoniu lat do królewskiej wyniósł god-

mikroskopijna! Tak się Wilhełminka na 
swej „miss" zemściła. 

Setki innych jeszcze anegdot z czasów 
dzieciństwa królowej Wilhelminy opowia
dają, większość z nich zamyślona copraw-
da; jedno jest tylko pewne, że popular
ność, którą się dziś cieszy w latach dzie
cinnych jeszcze zdobyła. 

Campo królewskiej wil l i pod Madrytem 
przeważnie, spędzając czas na świeżem 
powietrzu i ćwicząc się w sportach; 
jeździł konno, grał w tennisa, był zawodo
wym motocyklistą później. Umysłowa 
strona życia więcej 

odłogiem leżała, 
a do czytania miał wstręt wrodzony. 

Dobry tytuł. 

nie Pabianic spo*1 

m y Parowe I Ł«s* 

młyna, 
ydajnoścla. pracy 
i łyny w woleW* 

nłyn zostanie car*0 

y. 
ml na terenie 
ile młyna pr: 
o zmniejszenia - j 
mują personel 
osób. 

nobójcó*' 
aj po południu * 
y Brzezińskiej # 
arypicle spore! 

tanków ska, 
r- ulicy Atcksao 
•atunkowego po 
ankowską do s: 

3ku Frankowsk 

J^lhclmina, królowa holenderska i Al-
ica«łr 1 k r o ! hiszpański. 

IWÓlowa Wilhelmina ur. 31 sierpnia 
'• jako dziesięcioletnia dziewczynka 
°hjęla. Była dzieckiem starego czło-

Wilhelm III król niderlandzki stra-
y trzech synów i żonę, 

sześćdzlesleclotrzy letni starzec 
się z księżniczką Emmą von Wal-

która mu córkę w darze przyniosła. 
.W* umarł 23 listopada 1890 r. królowa

ły najnowsze ma jJEj^ Emma / .ostała regentką w imieniu 
Izie obok ulicy Za^JRletnicj królowej Wilhelminy. 
vcj, co pozwoli sPTNły naród zakochał się w „ons Wi l -

Pj^je", naszej Wilhelmince. Mężczyźni 
c kolejowa. ^ i | ? e s ' C l l i c m rzucali czapki przed czaru-
)ujc szybko napf*VP dzieweczką — władczynią, kobiety 

T ? tkliwem rozczuleniem w oczach rę-
W Pocałunki jej od ust przesyłali, 

fcszono się, kiedy mała uśmiechem 
arzyczce i pochyleniem główki z po-
swego za owacje dziękowała, ale i 

m*dzrwiono się również, kiedy słynny 
Cjrz opowiedział pewnego razu, co na-
Tracował w parku królewskim gdy 
JJclmina, dobrze już prawdopodobnie 
pterrri podziękowaniami za ukłony zmę-
Wa, wracała ze spaceru. Kiedy słyn-
toalarz uchylił przed nią kapelusza, 

pokazała mu ie/.yk... 
pile, że bardzo trudno było, zawsze 

rzeczną królową... i tyle się uczyć, 
"helmina napisała kiedyś list i sa-
skrzynki wrzuciła, 

atychmiast go stamtąd wydobyto, 
prosta; przeczytano adres: „Do na-
. Treść listu: skarga, że królowa 
trasznie dużo zadań odrabiać! U-

" j * się bardzo dobrze, tylko do robót 
J t c y c h wstręt miała. 

RÓW jat a n R ' e ' s k a wychowawczyni miss 

Przyjaciel: — lak zatytułujesz ten obraz? 
Malarz: — Prawdopodobnie: „Gdy opadną 

l i ś c i e " . . . 
Przyjaciel: —• Rzeczywiście. . . bajeczny 

tytuł. Ani jednego listka....-

losy państwa o wiele mniej zależą od 
uzdolnienia i charakteru władcy, niż w 
dawnych absolutnych czasach, kiedy 
drżano z obawy o kraj, jeśli dziecko na 
tronie jego zasiadało. 

„Źle jest, gdy dziecinna rączka berło 
trzyma — wkłada Schakespeare w swym 
„Henryku V I " księciu Creter w usta. 

Największą jednak rolę dzieci na tro
nie odegrały w historji Francji. Trzej kró 
Iowie najważniejszej epoki francuskich 
dziejów, kiedy Francja na światową potę
gę cywilizacyjną wzrosła: Ludwik XII I , 
Ludwik XIV i Ludwik XV jeden po drugim 
w wieku dziecinnym na tronie zasiedli: 

Ludwik XI I miał dziewiąty rok zale
dwie, kiedy po zabójstwie ojca (10 maja 
1610) królem został. Z dniem ukończenia 
dziesiątego roku życia za pełnoletniego go 
uznano, a w czternastym roku ożeniono. 

Rządy. Francją sprawowała jednak na
dal matka jego wraz ze swym kochankiem 
Concinim. Doszedłszy do lat szesnastu 
Ludwik XI I I kazał jednak Cónciniego za
bić, matkę zaś wygnał z kraju. Szczęście 
dla niego i dla Francji, że pozbawiony 
zdolności i ochoty do rządów państwem, 
swoje i kraju losy w ręce Richelieu złożył, 
który był istotnym władcą Francji aż do 
swej śmierci to jest do 19 marca 1661 ror 
ku, czyli przez cały czas panowania Lud
wika XI I I (1643),'podczas niepodległości 
Ludwika XIV i przez siedem lat jego pano
wania, jako namaszczonego i koronowa
nego w Reims króla Francji. 

Wraz ze śmiercią Richelieu rozpoczę
ła się era absolutyzmu we Francji słowa
mi Ludwika XIV: 

— Postanowiłem w przyszłości, sam 
być sobie premjerem — ministrem. 

Jako starzec Ludwik XIV musiał pa
trzeć 

na śmierć syna i wnuka. 
Kiedy sam w 1715 roku umarł/pięcioletni 
prawnuk jego (w 1710 r. urodzony) jako 
Ludwik XV pod regencją księcia Filipa 
Orleańskiego królem został. 

Mały Ludwik XV „le bien aime" prze
zwany, było to wątłe bardzo chłopię, mi
mo to jednak uczony jego wychowawca 
kardynał Fleury postara? się o to, aby 
więcej umiał od królów francuskich wo-' 
góle a od swego pradziadka Ludwika 
XIV, „le rot solei" zwanego, szczególniej. 

:ące 
su 
Eecłiodniot"*| 
u wczorajszym 
Icy Brzezińskiej ^ 
adek. 
a Brzezin 

o chodnikiem 
amleszkafego W 
yy Waszczyk *W 

lewe] nogi. 
lku lekarz miel 5** 

nałożeniu opatfjj 
zpitala przy 

Winter w swych pamiętnikach 
da, że musiała kiedyś Wilhelmince 

karę za nieposłuszeństwo 
&tkowe zadanie kazać odrobić: mapę 
topy mianowicie odrysować z pamięci, 
jpa bardzo prędko była gotowa — ale 
ferlandy na niej olbrzymie, Anglja zaś 

Alfons XIII był pogrobowem dzieckiem. 
Kiedy Alfons XII 25 listopada 1885 r. umie
rał, bezdzietna do tej pory królowa Kry
styna była w brzemiennym stanie. Zo
stała regentką, a dziecko jej — syn czy 
córka — miało królować. 

D. 17 maja 1886 r. przyszedł na świat 
chłopiec — Alfonso, syn ciężkochorego na 
gruźlicę ojca. Wobec troski o jego zdro
wie fizyczne wszelkie inne względy mu
siały przy wychowaniu małego króla 
pójść na stronę. Mieszkał w Casa de 

Był jednak zdolny z natury i „na kró
la urodzony"; od dziecka bowiem miał 
świadomość dostojeństwa swego i cze
kał chwali, kiedy nie własnem imieniem 
lecz „Yo el Rey" (ja, król) podpisywać się 
będzie. 

Mając szesnaście lat (1902) jako peł
noletni objął rządy wspierany w dalszym 
ciągu przez swą uzdolnioną matkę do cza
su, kiedy wczesne i szczęśliwe węzły 
małżeńskie uczyniły moc tę zbyteczną. 

Przy konstytucyjnym ustroju monarchji 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dz iś ! Dz iś ! 
P r a a p l ę k n y d r a m a t e ro tyazny p. t . 

\B roli główne) ulubienica Sz. Poblici-
ności. Królowa ekranu 

MARY PICKFORD. 
Ceny miejsc: W dnfe powszednie na 

wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr. II m. 30 gr. Ul m 20 gr. 
W soboty, niedziele i święta od godz. 3 
po poł. I m, 80 gr. I I m. 40 gr. III m. gr. 30 

itrafiono. 

zawodowych ta» 
tern zebraniu P°" 
iy komitet wybof 
swą: „Polski K«* 
'rganizacyj Cbr** 

Igi p i r a n d e l l o . 

GARBUSKA. 
i Do dziewięciu lart wszystko szło jak-
Pkie}: Klementyna szczęśliwie urodziła 
" i szczęśliwie rosła. 
.Ale po dziewięciu latach stało sie tak. 

l l I J D f f l r ^ ^ w y ^ i r T i u i t 7. mroku mew-
U K Mne łapsko i, ścisnąwszy niem głowę 

Iz iei . ^ C c l v ' a* Powi^ztal': — Dotąd! — Klemem 
*d ? a nagle zatrzymała się nie wyżej nad 

nocy niewykrf ^ metr od ziemi, 
^ykie śmiałej K i ^ a r z c . p r z y pomocy swej nauk' od-
^ p c a , *u zrozumieli, że ona więcej nie wyroś-

e. bo jest limfafyezna, małokrwista, ra-
^Vczma. 

o w e Klementyna była skazana na kalectwo 
iccy złotych. ™ ' zawsze.... 
biegli nicspostr**T I oto. idąc czasami uil>Ca, ona uśmiecha 
spostrzegł dopief'JJdo ludzi, którzy patrzą ma nią iakgdyby 

I M ; powiedzieć: „Nie śmiejcie się ze 
k a n l a ' lh ' wnkważ jak widzicie sama uśmie-
Ize śledcze pos^J&rn się do mojego kalectwa. Takie już 

serce. Sama siebie nie stworzyłam. 
Iĵ  chciał Bóg, to też nie smućcie się z 

powodu, jak nie smucę sie la. Tak 
I ' ł Rótr. który namewno DÓźniei wvna-Bóg, który napewtno później wyna-
'°dzi mnie za to stokrotnie"! 
IW tej dzielnicy jej jeszcze nie znają, 

tfftientyna kilka tygodni temu przeprowa 
r'a yie na nowe mieszkania. 
i Sostra jej (Klementyna ma siostrę Lau-
t !^ , młodszą od niej o pięć lat. lecz... 
j^tra Je-i iest .prosta jak łrzebna. zgrabna, 
f ^ a 1 kwitnąca) pracuje u modystiki, wy

chodzi z domu o ósmej z rana i wraca o 
siódmej wieczorem. Ob»e siostry kolejno 
opiekowały się sobą. Z początku Klemen
tyna — Laurę ttą. teraz zaś Laureto, cho
ciaż młodsza wiekiem—Klementyną. Lecz 
cóż czynić, kiedy Klementyna zatrzymała 
się na rozwoju fizycznym dziewczynk1 

dziiesięcio letniej, a Laurerta nabrała tyle 
doświadczenia i życia! Co stało by się z 
Klementyną, gdyby nie Laurerta! 

Czasami Klementyna słuchała opowia
dań siostry z otwarłem! ustami. Mój Boże, 
ładne rzeczy! 

Klementyna' rozumie, że tnfedy nie do
tknie swojemi fcrzywemi nogami tego ta
jemniczego świata, rąbek którego odchyla 
dla niej Lauretta. lecz nie czuie zazdrości 
jedynie — nieokreślony strach ii jakgdyby 
męczące rozrzewnienie z litości do siebie 
samej. Laurerta. wcześniej czy później, za 
nurzy się cała w ten świat stworzony dla 
niej. Cóż wtedy będzie z biedna Klemen
tyną! Lecz Lauretta uspokoiła- ją. przy
sięgła, że nigdy nie opuści jei. nawet wte
dy, gdy wyjdzie zamąż. 

I Klementyna myśli teraz o przyszłym 
mężu Lauretty. Jak będzie wyglądać? W 
jakf sposób zapoznają się ze sobą? Być 
może na ulicy.... On spojrzy na ni a. pójdzie 
za nią następnie pewmego wieczoru zatrzy 
ma ją.... Cóż oni powiedzą sob'e? Ach, jak' 
to musi być wesoło kochać sie!... 

Rozmarzona, Klementyna nie może za
brać sfę do roboty. Nagle wygląda oknem. 
Cóż widzi tam? 

W jednem z przeciwległych okien sie

dzi piekmy długowłosy młodzieniec z bród
ką. Czy to nie sen? Oczy młodzieńca pa
trzą na nią z dziwnem naprężeniem. Jest 
blady... Boże. jaki on Wady!... Pierwsza 
myśl która wchodzi jej do głowy, to: 

— On patrzy na kogoś kmego. nie na 
mnie! 

Gdyby Lauretta była W' domu, przy
puściłabym, że ten młodzieniec... . 

Lecz Lauretta nigdy nie bywa o tej po 
rze w domu. Być może w satsiedniem oknie 
siedzi: jakaś piękna daiewczyina. w której 
zakochał się ten młodzieniec Lecz wszy
stko przemawia za tern, że on patrzy wła
śnie tu, właśnie na nią, patrzy jakiemiż o-
czami! 

Onieśmielona rzuca spojrzeaiiie ma mło
dzieńca i oto... powietrzny pocałunek dla 
niej właśnie dla niej... ach. tym razem nie
ma najmniejszej wątpliwości! 

Klementyna odbiegła od okna j wy
biegła z pokoju z mocno bijącem sercem. 
Jakaż ona głupia! To oczywiście jest o-
myłka.... 

Nazajutrz — tio sama On znów stof w 
oknie, piękny, jasnowłosy i patrzy na nią 
z dziwnem naprężaniem w oczach. 

Klementyna nie śmie przypuszcić. że 
ten młodzieniec o smutnem. przesmurnem 
spofrzenm ma zamfar pokpić z niej. Z ja-
klei racji? 

Lecz oto zmów on posyła powietrzne 
pocałunki, jakgdyby chciał powiedzieć: 
„Kocham c'e"! 

Klementyna nie wie co robić. Nagle 
przychodzi jej na ms rśł: 

— On nie wie jak jestem zbudowana. 
Aby zupełnie uspokoić sie. biedna gar

buska wpada na koncept: przysuwa stolik 
do okna bierze szmatkę, później przy po
mocy krzesła staje na stoliku, iakgdyby 
chciała wytrzeć szyby. W ten sposób 
przyjrzy się jej dokładnie! 

Nagle Klementyna o mało co nie wy
pada z okna: ona widzi, że młodzieniec 
porusza się, wstaje i zaczyna wściekle ge
stykulować, przyciskając rece do piersi i 
przeraźliwie krzyczeć. 

Klementyna schodzi ze stolika, przera
żona przygnębiona, a on wyciąga do n^ej 
ręce. Wtedy! 

— To obłąkany... — myśli Klementyna' 
ściskając ręce. — O.' Boże to obłąkany! 
Obłąkany! 

Rzeczywiście, wieczorem Lauretta u-
twierdziła ją w tern mniemaniu. Zaintere
sowana pytaniami Klementyny, zasiągnęte 
imformacji o rym młodzieńeu i powiedzia
no jej, że on wpadł w obłęd blisko rok te
mu po śmierci swojej narzeczonej, która 
mieszkała tam. gdzie obecnie mieszka Kle 
mentyna z Lauretta. Dziewczynie tej przed 
śmiercią zamputowano nogi 

Ach więc dlatego! Klementyna, słucha 
jąc opowiadania siostry smutno zamyśWa 
się z oczami oełnemi łez... Nad kfmż lito
wała sie? Nad soba czy nad tvm mfodzteń 
cem? Później, zlekka uśmiechnąwszy s*ę 
Klementyna powiedziała Laurecie drżą
cym głosem: 

— Wiesz, przypuBaczałain, ponfeważ 
on patrzał ma mnfe_ 
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mysłowego na wystawie (na prawo). 

Krateczki sądowe. 

miljonera. 
Kosztowna rodzina. 

Izba sądowa w New Jersey rozpatry-
tyała niedawno skargę żony i czterech 
córek pewnego miljonera. które domagały 
sie od niego 

środków na odpowiednie utrzymanie. 
Sąd, dla stwierdzenia, co właściwie u-

ważać należy w tym wypadku za cyfry 
..odpowiednie", kazał sobie dać do przej
rzenia kslegl owego m*ljonera i dokładnie 
wszystkie pozycje ponotował. 

Okazało się z tych ksiąg, że ów miljo-
ner. nazwiskiem Hofheimer, wydaje rocz
nie na utrzymanie domu 

około 450 tysięcy złotych! 
Z tej sumy płaci on 125 tysięcy złotych 

za mieszkanie,, znajdujące się przy ulicy 
milionerów w New Jersey. W mieszkaniu 
tern nie mieszka jednak cały rok. gdyż ma 
on śliczny pałacyk w swej posiadłości wlej 
skiej. gdzie spędza z rodzina kMka miesię
cy. 

Że miłjoner tik: może zjeść więcej od 
człowieka biednego — jest to rzecz znana, 
wskutek tego na jedzenie Hofhe*mer wy
daje tylko 120 tysięcy złotych. 

Tyleż mniej więcej kosztuje go służba. 
Jaranie bielizny wymosl 15 tysięcy złotych 
rocznie. Napiwk* dla' służby wynoszą tyl
ko 550. złotych rocznie. Zrobiwszy prze
gląd tych wszystkich pozycji sad mógł so
bie dokładn'e zdać sprawę z tego, co po
winny otrzymać kobiety, które z tego śro 
dowiska wyszły, jeśli mają żyć „odpo-

- wiednio" do swych przyzwyczajeń. Jedna 
z córek owego bogacza zarabiała teraz 
jako buchalterka 500 złotych miesięcznie. 

Sąd po dłuższej naradzie przyznał każ 
dej córce 2500 złotych tygodniowo; prócz 
tego postanowił wydzielić im większe su
my na samochód, konie, podarkii Wp. Mat
ka zaś ich ma prawo wydać rocznte 125 
tysięcy złotych. Takie bowiem ̂ wydatki 
sąd uważał za „odpowiadające" rodzinie 
milionera. 

Niedola młodej 
Ormianki. 

Milczące małżeństwo. 
Sąd londyński udzielił w tych dniach 

rozwodu szczególnej parze małżeńskiej. 
Mr. John Ter<x, były podoficer armii 

angielskiej, w czasie wojny światowej po
znał na Kaukazie młoda Ormiankc 
przedziwnej urody. 

Zakochał się w niej bez pamięci * po
ślubił. 

Po wojnie małżonkowie przenieśli się 
do Londynu, 

Po kHkidetaiiem pożyciu pani Terfac za
żądała rozwodu, .ponieważ mie mogła się 

nigdy porozumieć % mężem. 
Młoda kobieta dotknięta jest jakąś wro 

dzoną wada, która jej uniemożliwra nau
czanie się jakiegokolwiek obcego języka, 
a jej małżonek nie okazuje.ochoty naucze
nia sie po ormiańsku. 

Rozkoszna jejmość. 
Ucieszną historyjkę o pełnej tempera

mentu żonie, która usiłowała wydostać z 
rąk policji swego umianego męża opowiem 
wam dzisiaj. Aż kiwać będziecie głowami 
z podziwu nad tupetem i odwagą tej ko
bietki, co sama jedna porwała się na... ca
ły korni sar jat. 

Było tak. Wdepnął pan Grędowicz do 
austerji i tu złożył dań należną bożkowi 
szklanemu. A gdy mu się już w oczach 
troić zaczęło, wyszedł na ulicę. Przyśpie
wywał sobie, aż echo gromkie rozlegało 
się na ulicy. Nie podobało się to poste
runkowemu w obchodzie, Władysławowi 
Urbaniakowi, który ująwszy pijaczynę 
pieczołowicie pod ramię i pomimo pewne
go oporu odprowadził do komisariatu, 
gdzie miał się nieboraczek przespać aż do 
rana. 

Nie upłynęło dziesięciu minut od chwili 
osadzenia pijaczyny w areszcie ,gdy nagle 
do bramy wpadła, jak bomba, kobieta, któ 
rej wygląd pełen był zaiste, groźny: 
wzrok dziki, suknia w nieładzie, włosy 
rozwichrzone, w ręku olbrzymi kamień. 
Donośnym głosem pełnym akcentów bu
rzliwych oznajmiła posterunkowemu, iż 
przyszła po swego męża, którego osadzo
no w areszcie za pijaństwo. Posterunko
wy poprosił ją by nie krzyczała bo wcale 
nie jest głuchy i polecił udać się do dyżur
nego przodownika, który udzieli jej wy
czerpujących informacyj co do drogocen
nej osoby małżonka. Na tę propozycje 
Grędowiczowa nie przystała i oświadczy
ła wręcz, że będzie stała w bramie i ka
mieniem trzymanym w ręku wybija zęby 
wszystkim policjantom z VIIl-go komir 
sarjatu, którzy będą wchodzili do bramy. 

Cóż miał Uczynić posterunkowy usły
szawszy tak groźne słowa padające z ust 
rozzłoszczonej kobiety? Otóż wypchnął 
ją delikatnie z bramy 1 zatrzasnął wrota. 

BENEPIS GREDOWICZOWEJ. 
Trafiła jednak kosa ną kamień. Dopie

ro teraz zaczął sę benefis Grędowiczowej 
Wojownicza jejmość przypuściła rozpa
czliwy szturm do zamkniętej bramy. Nie
samowite wycie napełniło echem ulicę, 
budząc przerażenie przechodniów. Jedno 
cześnie padały z ust pani Grędowiczowej 
takie epitety pod adresem policji, że bied

nym posterunkowym, aż włosy dęba sta
nęły. 

Benefis pani Grędowiczowej zgroma
dził przed komisarjatcm znaczną ilość ga
piów. Dla podtrzymania swego prcstige'u 
musiał komisariat serdecznie zresztą uba
wiony zareagować. Grędowiczowej spi
sany został wielce zawiły protokół, za 
mocno skomplikowane przekroczenie: a-
wanturowanie się jej spowodowało zbie
gowisko, wobec czego wynikło zakłóce
nie spokoju publicznego i zatamowaiże ru
chu pieszego na ulicy. Jednocześnie obra
ziła policję. 

2 TYGODNIE ARESZTU. 
Tak wiec za bezpłatny występ publi

czny pried komisariatem pociągnięta zo
stała rozkoszna jejmość do odpowiedzial
ności sądowej. W dniu wczorajszym sta
nęła pr?ed sędziom pokoju II-go okręgu 
pa.iem Tumem, który skazał ją za wyżej 
wymienione wykroczenie na dwa tygod
nie bfiWiględnego aresztu. 

Sa-w!cz. 

Niefrasobliwy kaleka. 
Humor w nieszczęściu. 

Słyńmy humorysta francuski!. Georges 
Courteliine, którego utwory, przedstawia
jące ze strony zabawnej 
wszystkie warstwy społeczeństwa fran

cuskiego. 
są nlewyczerpanem źródłem śmiechu, mu
siał sie poddać w roku ubiegłym amputacji 
nogi. dotkniętej zgorzelą. 

Jak obecnie donoszą z Paryża, lekarze 
znów musieli, dla uratowania żyda słynne 
mu pisarzowi. 

odlać mu i druga noce. 
Choć jednak tak okropnie dotknięty, 

Courteline nie stracił humoru.. W tych 
dniach bowiem miał się odezwać do jedne
go z odwiedzających go przyjaciół: 

— Gdybym był baletnicą, to. oczywiś
cie, musiałbym uważać to. co mi się przy
trafiło za ciężka stratę zawodowa. 
Ale lak. jak jest!... Całe jeszcze szczęście. 

Nr. 20«J 
Nr. 20o 

I będziesz powie 
szony za szyją!-} 

Wspomnienia z dawnego 
sądownictwa angielskiego-
W Londynie zburzono gmach stan 

brudny, złączony z więzieniem ^ 2 * r 
sławnem w dziejach, a unieśrniert«llł^ 
w powieści Dickensa. 

Był to gmach sławny w dz.ieiach ^ 
dyn u. a i Angljj całej, gmach, w M°P* 
mieścił się „Centralny Sąd Krynu"3"" 

Raz na miesiąc odbywały sie tam 
wyroki sadów przysięgłych' g 

Sędziowie „z Ławy Królewski':j • 
„Sędziowie Jego Królewskiej Mości • 
wodutezyli rozprawom. W każde' $> 1 *1 
siada? na podwyższeniu jeden se^z'fh v̂3 
riice, w płaszczu gronostajami pod" 1 
czasami z czarną czapeczka (rodzal Kj 
ki), zwiniętą razem z papierami i 
które przynoszą zc sobą. Gdy ptibłic 
widziała wystająca z aktów czarfli 
peczkę. wiedziała iuż zawczasu. żc 

wa toczy się o morderstwo rozinV^ 
'Jeżeli „przysięgi' Jego Królcwskiei M \ l 
odpowiedzą: winien, wtedy sędzia w Ą 
rukę swą nasadzi czapeczkę c z a r r i a] rt ia' | 
głębokicm, a ponurem milczeniu SIB^J 
czów ogłosi karę śmierci, poczem *ijĄ 
sadowy basowym globem wołać ^ . M J - I 
„oycz, oycz" (stare francuskie .s' u C ^' 
cie") a sędzia powie w końcu: 

„1 będziesz powieszony za szy& 
aż umrzesz 

i niechaj Bóg ma litość mad dusza « 
Amen". 

W tej sal' rozlegały się dziwne iw* 
aktów oskarżenia, równie dziwne f01^ 
przysiąg. ,ó« 

Sędziowie zwracali sic do ndw w '$ 
ze słowami: „uczony doradco", a * ^ 
scy nazywali sędziego „ M O I A Iord»v . 
Mość". Oprócz sędziów króla był 
sędzia, zwany „rccordcrcm". oraz^ 
szy. noszący tytuł „gminnego sierpa 

Między przedmiotami, które bv'y^*j 
stawione na licytację, są akta spra* 
ginały wyroków, rejestry skazanycB 

Oto jeden taki rejestr: 
lista stu skazańców. 

' „dostarczonych na statek Morlev m 
scem przeznaczenia do Nowej Wajt 
łudmiowej (w Australii), dnia dzteiej 
29 lipca 1829. stosownie do rozkazu JTSJ 
ce Szanownego Roberta Peel'a ' 

Scena i 
Tajemi 

• .Wezwąi okoł 
przechodzące 

^ą Bronisława 
JS mężczyzna r. 

ych. 
Chmlelardk 

°€tke stanąi pod 
szuk; 

" pcwoc! chwil 
jPMcfą w głowę. 
">nro:;v uderzen 

p a ł mu z rak pf 
tać. Chm :rlarck 
Wiadomość rzuć 
fcajomym, której 

udi'ło sic 
Wówczas złodzle 
?i w głowę i w5 
Wey I eszno. Pc 
^•bliższego korni 
^ał o swej pr 
Podzieją poszukt 
•Jej przez złodziej 
«t> się 170 złotycł 

nego ministra spraw wewnętrznychWL 
15 lipca 1829 r." Na tej liście są naz*"JL 
młodych chłopców, mających lat 17. ' 1 
19 i skazanych ma deportację. Za co^** 
kradzież fartucha" — ciężkie roboty 
wotnie: „za kradzież kapelusza". ..za ^ 
dzież nic'" — 

ciągle dożywotnie ciężkie roboty-
. Ale oto są kary łagodniejsze: l 4

 4 

ciężkich robót za., „kradzież kartofli"1 

„kradzież pary 'trzewików" — itd.' 

Kino 
, K l l l ńa l 

Targovy 
Pieśń filmowa w 

kobtaty 
Wielki dramat lad 

intrygi, IA I 
i W roi 
Billle Dore I 

INastapny program: 
Uwaga: Ceny miej 

w dni powszedn 
Balkon gr. 70. I mit 
ace 60. I I 40. III 30 | 
Pas<e-partout w ni 

P 
Przekład 

Od dzieciństwa 
w głowę histo 

| &LASCO IBANE2 
Promyk słoneczny I -

pudło czekolady. 
Główny punkt kontraktu* 
Najmłodsza, ale już bardzo popuka 

w Stanach Zj. gwiazda fillmowa. sze*4 
letnia panna Mac Kcein. zwana ró^';rJ 
„Promykiem słonecznym", po p r a c o -
spędzonych miesiącach w Hollywood. j ej 
wróciła na wywczasy na łono rodz*| 0 n - ; 
..Promyk słoneczny" juz od ..wczesnej «flu * .. 1 C P 

dości" zdradzał 
niepospolite zdolności mimiczne 

i wreszcie zdecydował się iść za glosjjlstykając w pałat 
powołania. Wielki koncern filmowy ^ł^czynę, która spój 
ważnie zainteresował sie sześc io lec ia , wyzywającą i 
gwiazda 1 zawarł z nią kontrakt na ^mia ło ugiąć się prz 
szereg występów. J , ' . v K . 

Pono głównym punktem kontra»3 Była piękna, pic 
wym. do którego nowa gwiazda o r z y ^ J J ^ niżli poprawną, 
zywała największą wagę. było żądajjjj'lasku, oczy piękni 
aby codziennie otrzymywać od d y r ^ niesione ku górze, 
wytwórni pudło czekolady. I W V M V W I I Q R P S IP 7 
Co do tego punktu „Promyk sloneczfi^ " n K a , a c c , ! ' e z 

zajął stanowisko nadspodziewanie nieuSiO a f V się wic 1 port 
pllwe i możeby rokowania o całą s f ^ ^ k 0 - nadawały 
występów, mówiąc nawiasem impond^jl Ciało jej miało siłę 
dobrze opłacanych, rozbiły sie. gdyby JJjportern 

dyre«f wybitnie pojednawcza 
wytwórni. 

pozycja 

— RAUWTIE AUUR 

że człowiek posiada tylko pare n ó g . ^ ^ a ł a po macierzyi 
przynajmniej trzeciej nie mogą mi JUŻ ^ 'JO 
jąć. poprosfu dla tego, że jej nie 
Trzech odjąć od dwuch niepodobna-

Dona Marcedes 
î ia zdawała się ich 

— Mówcie sobi 

waceni. 
Michał zastosov 

nie bardzo ro 
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li* 

* z dawnego 
angielskiego. 

zono gmach sW 

a unieśmiertelnił 

wy V/ dziełach l°Ą 
l zmach. w którĄ 
V Sąd Kryminalni 
>y~waly sie ram 
Przysięgłych, 
w Królewskiej"- ' 
-'wskfer' Mość". P r f l 

iu iedcn sędzia VRPF 
"os/ajami p o d b i e l 
eczka (rodzaj krUj 
Papierami i ak«* 

ba- Odv piiblfcfli^L 
a kto w czarna g 

że SP^ 

Dzień v £odzL 

zawczasu 
J r s t w o roi_ 
Króle wskici M<« 

ytcdy sędzia fl* 
cczke czarnaM 
n meczeniu slU' 
•'rci. poczerń 
i em \\ ołać ' )Cj^f 

v końcu: 
tony za szyje. 
zesz 
ić mad dusza 1 ' ^ 

sie dziwne fofjj 
nic dziwne fcW* 

sie do adwok»3 
doradco", a 
i ..Moja !ordo*G 
v króla byt 
erem", oraz 

• 

ntimneso 
ni. które b v l y j 
a akta 8TJra\V.w 1 

r y skazanycit 
;tr: 
zańców. 
ek Morlcv z^pjl 

Nowej WalfljJI 
. dnia dz*"1' 

'1711 V*! ! do rozkazu 
a Peel'a (ów* 

Kino RESURSA 
„ K i l ińsk iego Nr. 123. „ 

— DZIŚ — 

Targowisko życia 
Pieśń filmowa w 10-ciu aktaeh o tęsknocie 

kobiety za mężczyzną. 
Wielki dramat łódzkich namiętności, miłości, 

intrygi, zawiści i pożądania. 
= = = = = W rolach {łownych: = = = = = 
Billle Dore I Francis Bushman 
Następny program: N iewinne grzesznice 

Uwaga: Ceny miejsc 
w dni powszednie 

W soboty, i święta; 
, Balkon 80 gr.. Im. 70. Balkon gr. 70. I mie - I „ „ . . . 

sce 60. II 40. III 30 gr. • 1 1 m ' 5 0 1 1 1 m " 4 0 

Passe-partout w niedziele i święta nieważne. 

&LASCO IBANEZ. 12) 

Powieść. 
Przekład aiitoryzowarny. 

Od dzieciństwa Dona Mercedes kładła 

iwnebrznych) t^m 
liście sa na 2 jT 

iacych lat 17. vk 
rtacie. Za co? J 
ęzkSie roboty 
ipelusza". ..za 

tfeżkle roboty-
podniejsze: 1^ 
dzież kartofli. 
»w" — itd. • 

sczny 
rrolady. 
kontrakt* 
bardzo nw^Lm 
filmowa, sze^ l 

zwana rów*'! 
i", oo p r a c o -
v Hollywood J Jej w g i o w e historie o księciach, którzy 

od 3 wczesnej ż e n i I i s i ę z P a s t e r k a m 1 ' a t e r a z M u k a " 
\k miljonerek. 

ci mimiczne Michał Fiodor był nieco onieśmielony, 
.ie iść za glosjl s t y k a j ą c w pałacu swym tę młode dzie-
>rm filmowy ^J^czynę, która spoglądała nań z miną śmia 
;le sześcioleci lą , wyzywającą, tak jakgdyby wszystko 
kontrakt na « * J M i a ł o usiać się przed jej wolą. 
:tcm kontra^IJ Była piękna, pięknością bardziej ponęt-
wiazda o r z y W ^ J ' 1 ^ niżli poprawną. Jej cera o złocistym 
;, było żadajjablasku, oczy pięknie oprawne i lekko pod
dać od d y r e * j n j e s i o n e ^ u górze, bujne włosy, wiecznie 
myk s ł o n c c ^ D V y m v k a j ą c e się z pod spięcia, które zda-
uewanie n'cus|JJ^a'y się wić i poruszać jak czarne wężo-
lia o całą s^F^isko, nadawały jej czar egzotyczny, 
isem imoonti j^ Ciało jej miało siłę i giętkość, wyrobione 
y sie. gdyby 1 s p o r t e m . 

Dona Marcedes od pierwszego spotka
n a zdawała się ich pchać ku sobie. 

— Mówcie sobie po imieniu — powie
ki ̂ ia ła po macierzyńsku. Jesteście spowi-

Piekło czy domowe ognisko? 
Zdeterminowany mężczyzna. 

Scena pod latarnią. 
Tajemniczy pasant. 

Wcjforai około godziny 12 wieczorem. 
*> przechodzącego ulicą Konstantynow

SKA Bronisława Chmfclarka podszedł ja-
ga mężczyzna prosząc o rozmienienie 2 
•Wych. 
fc- Chmielarck wyciągnąwszy portmo-
petkę staną'1 pod latarnią i zaczął 

szukać drobnych. 
* pewne! chwili nieznajomy uderzył go 

jjj^efą w c-łowę. a kiedy Chmlelarek oszo 
S*rnfo:;y uderzaniem, zatoczył się. wy-
K*'ał mu z rak portmonetkę i zaczął ucie-
|*ać. ChnrHarek odzyskawszy wreszcie 
(•wiadomość rzuciił sfę w pogoń za nfe-
fr-ajomym, którego też 

udfło sie mu zatrzymać. 
Wówczas złodziej uderzył go po raz dru-
W w głowę i wyrwawszy się zniknął w 
tir'cy I eszno. Poszkodowany poszedł do 
najbliższego komisariatu policji i zameldo
WAŁ o swej przygodzie. Tajemniczego 
•Odzieją poszukuje policja. W skradzfo-
J*j pnzez złodzieja portmonetce znajdo wa 

się 170 złotych 1 złota obrączka. 

Rudolf f Berta małżonkowie Rauszer, 
omieszkali przy ulicy Polnej 30, nie żyli 
w zgodzie. Z wszelkich kłótni zwycięską 
dłonią wychodziła zazwyczaj Rauszero-
wa, bowiem mąż nie chcąc podnosić ręki 
na nerwową połowicę 

ustępował Jej zwykle. 
Sprzykrzyło się mu w końcu takie, 

„słodkie" pożycie u boku żony i przed pa
ru dniami, po gwałtownej kłótni uciekł z 
domu. 

Minęło dni kilka, a mąż jakoś się nie 
pokazał. Zaniepokojona Rauszerowa za
częła szukać zaginionego po mieszkaniach 
krewnych i iztiajomych, a kiedy .poszuki
wania nie dały rezultatu dała onegdaj 
znać policji. Zachodzi podejrzenie, że Ru
dolf Rauszer 

popełnił samobójstwo. 

Przygoda mistrza dratwy. 
Zręczna klientka. 

W dufu wczorajszym do składu obu
wia Franciszka Zalewy przy ulicy Półno
cnej weszła młoda kobieta i 

zażądała bucików. 
Właściciel sklepu podał kilkanaście par 
trzewików, które nieznaioma kolejno prey 
mierzała; wreszcie oświadczywszy, że 
nic odipowfcdiniego nic znalazła, wyszła 
ze sklepu. • 

P. Zalewa segregując obuwie zauwa
żył, że w jednem pudełku zamiast ele
ganckich lakierek znajdują się jakieś sta
re kapcie. Poszkodowany szewc wybiegł 
czemprędzej na ulicę. 

Nieznajoma widząc, że kupiec ją ściga 
wbiegła do bramy jednego z domów i 
ukryła się 

w ciemnej klatce schodowej. 
Zalewa dobiegłszy do owego domu, 

zt.'trzasnął bramę i po wielu poszukiwa
niach z pomocą dozorcy nieznajoma od
szukał. Okazała sie jnią mieszkanka Przed 
borza, 26-letnia Marianna Smulik, z za
wodu służąca, karana już 

kilkakrotnie za kradzieże. 
Przesiano ją w r̂az z odpowiednim proto
kółem do dyspozycji władz sądowych. 

A wszystkiemu winna słaba pamięć! 
Sroga żona. 

Pan Staufsław K. zamieszkały w je
dnym z domów przy ulicy Napiórkowskie 
go wysławszy żonę na letnisko, posta
nowił 

skorzystać ze swobody. 
Obrączka ślubna spoczęła tedy w kie

szonce kamizelki gdyż widok jej na palcu 
mógł popsuć tylko zabawę. 

Zaczęło się wesołe życie... Wszystko 
jednak na tym świecie mija. mfnął rów
nież okres urlopowy żony. Pan K. zajęty 
kolegami zapomniał zupełnie o dniu po
wrotu swej połowicy i wczoraj urządził 
w swem gniazdku maleńką kolacja dla 
siebie 1 przyjaciółki. Późnym wieczorem 

rozległ się szmer u drzwf i nfm pan K. zdą 
żył się zorientować do mieszkania weszła 
żona i zobaczywszy 

n a kolanach męża kobietę 
rzuciła sfę na niego z podniesfonemi pięś
ciami. Dziewczynka korzystając z nle-
uwagl srogiej niewiasty w pewnej chwili 
zbiegła, pozostawiając w pośpiechu kape
lusz 1 palto. Pani K. sprawiła mężowi ta
ką łaźnię, że 

musiano zawezwać lekarza, 
który pokiereszowanemu p. Stanisławowi 
udzielił pomocy. Awanturę zakończono 
spisanym przez policjanta protokółem. 

Koleżeńskie załatwienie sprawy. 
Kłótnia dwóch birbantów. 

W dniu wczorajszym Marjan Szewczyk 
zamieszkały przy ulicy Kilińskiego 44, za
proszony został przez kolegę swego, nie
jakiego Kazimierza Maślaka, na wódkę. 

Maślak uraczył Szewczyka porządnie. 
Obaj przyjaciele zjedli multum przekąsek 
obficie podlewam ych alkoholem. Po godzi

nie 10 wieczór syci birband opuścili restau 
racje. Maślak zaproponował przejażdżkę 
dorożką. Kiedy znaleźli się na uhey Mary-
sińskiej zwolniono fiakra 1 udano się dalej 
pieszo. Po pewnym czasie medzy przyja
ciółmi wynikła awantura podczas której 
Maślak ugodził towarzysza 

Dzycia 

o pare nóg 
nogą mi już 
że Jej nie ffl*n 
lieDodobna-s 

waceni. 
Michał zastosował się do tego, cho-

uie bardzo rozumiał to pokrewień

stwo. Kreolka widziała już w swych ma
rzeniach Alicję, księżną na dworze car
skim. Księżna Lubimow odnosiła się ży
czliwie do tych projektów. Narazie nie 
wierzyła ani w kasty ani w przywileje i 
nawet była znów gotowa dawać pienią
dze indywiduom długowłosym, którzy 
czasem odwiedzali ją w jej pałacu. Nie 
stawiała więc oporu projektom swej przy
jaciółki. 

Książe zwierzał się pułkownikowi. 
— Jest zbyt „comme il faute" dla mnie. 
Wole inne. 
Don Marcos, towarzysz jego długich i 

wesołych podróży, wiedział o jakie „inne" 
chodzi. Chłopak ten wcześnie poznał dzie
dzinę życia i przyjemności. Innym razem, 
Michał Fiodor oburzony był jej zachowa
niem się wyzwolonej panny. „Gorsza jest 
od chołpoca. Co ona wygaduje czasem". 
Alicja ze swej strony zachwyconą nie by
ła. Inni mężczyźni podziwiali ją i starali 
się dogadzać we wszystkiem, a Michał 
zdradzał charakter arbitralny, podobny 
do jej charakteru, dysputował z nią i 
ośmielał się nawet sprzeciwiać jej woli. 
Czasem jeździli konno po Bulońskim La
sku w towarzystwie Toleda. Spacery te 
były istną męką dla don Marcosa, który 
był jeźdźcem słabym jako górski wojow
nik. 

Alicja była wyborną amazonką. Dona 

Mercedes nieraz była zmuszona szukać jej 
w stajniach swego pałacu przy Alejach 
Pól Elizejskich, gdzie z całą kompetencją 
wiodła rozprawy o koniach z furmanami i 
chłopcami stajennymi, i doglądała osobi
ście karmienia i czyszczenia wierzchow
ców. Tam w swej ojczyźnie uczepiła się 
konia zanim chodzić umiała. W Paryżu 
rzucała się śmiało między pojazdy, roz

trącała przechodniów i wkońcu policja 
musiała powstrzymać jej szalone galopa-
dy. Pułkownik jechał za nią w milczeniu, 
lecz z ciężkiem sercem. Książe protesto
wał przeciw takiej jeździe, dobrej na 
preriach amerykańskich, a Jego uwagi 
irytowały Alicję. „Nikt, nawet matka, nie 
pozwalała sobie na zawracanie jej głowy 
morałami... Była pełnoletnia i wiedziała 
co robi".. A miała 'istotnie 15 lat' 

Pewnego ranka, na rozstajnych dro
gach w Lasku, Alicja nie radząc się towa
rzysza, pomknęła jedną z alei. 

— Tędy! rozkazująco rzucił Michał. 
— Nie, do kroćset'... tamtędy! odpo

wiedziała wyzywająco. 
Książe zastąpił jej drogę, lecz palnęła 

swego wierzchowca z taką siłą, źe oba 
konie się zachwiały. Pułkownik który im 
towarzyszył, widział wściekłość, na ich 
twarzach, usłyszał ich słowa gwałtowne. 
Alicja podniosła szpicrutę i uderzyła księ
cia w ramię. 
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Miała matka trzech 
synów... 

Dwaj byli pracowici, a jeden — 
próżniak. 

Największą troską Michaliny Zelaw-
skiej. wdowy, zamieszkałej pnzy ulicy 
Węglowej 14, był syn iei 

19-letni Stefan. 
Chociaż miał fach av ręku, był bowiem 
rymarzem mimo to nie chciał pracować, 
przenosząc nad nią życie próżniacze. Sv-
nalek mimo częstych napomiinań matki i 
żonatych braci ani myślał sfę poprawić i 
broił dalej. Matka nie mogąc podołać 
Stefanowi poprosiła dwóch starszych sy
nów, aby zajęli się próżniakiem. Marjan i 
Leopold Zelawscy przybyli wczoraj i za
stawszy Stefana w domu zaczęli prze
mawiać mu do rozsądku, a kiedy Stefan 
zaczął się haTdo stawiać rzucili się na nie 
go 1 

poturbowali tak dotkliwie. 
że zawezwany lekarz pogotowia rabunko
wego zmuszony był udzielić mu pomocy. 
Marjana i Leopolda Zelawskich pociągnię
to do odpowiedzialności sądowej. 

Nie dawać dzieciom 
wódki! 

Kara za śmierć dziecka. 
Z Grudziądza donoszą: 
Niejednokrotnie zwraca uwagę nietakt 

rodziców uczących dzieci pić wódkę, wo-
góle alkohol. Ot, tak sobie, dla uciechy, 
rodzice dają często dzieciom 

pokoszrOwać wódki z kieliszka, 
by miały pojęcfe, iak tó smakuje. Na 
pierwszy raz diziecko się krzywi, lecz 
później zasmakuje i samo już dopofriiina 
się o trunek. Jest to bardzo nierozważny • 
krok, 

nieobliczalny w następstwach, 
gdyż dziecko może się zatruć, dorwawszy 
sfę do butelki samo. Podobny wypadek 
miał miejsce w Grudziądzu u Bernardów 
Lewandowskich. 4-letnf chłopczyk zatruł 
się alkoholem, gdy rodzfeów nie byio w 
domu i _ 

wkrótce zmarł. 
Sąd skazał rodziców na 3 miesiące wię
zienia, zawieszając wyrok na przeciąg 
dwóch lat. 

nożem w bok 
poczem zbiegł w niewiadomym kierunku. 
Rana na szczęście okazała sie oowierz-
chowna. Szewczyk o własnych siłach 
wrócił do miasta i udał sie do komisariatu 
poHcJ* gdzie zameldował o wypadku. 

Lekarz pogotowia po nałożeniu opafrun 
ku pozostawił Szewczyka na miejscu w 
stanie zadawalnlającym. Kazimierza Ma
ślaka, znanego z podobnego załatwiania 
spraw koleżeńskich, poszukuje policja. 

— Mnie!... mnie... 
Wzburzona twarz kozackiego potom

ka stała się dziką i szkaradną. Nos jego 
rozszerzył się jeszcze bardziej. Podniósł 
z kolei swój stick by uderzyć. Ale Toledo, 
który rzucił się między nich dostał ten, 
cios w policzek i twarz mu się zakrwawi-, 
ła. Widok krwi i myśl, że uderzenie by-, 
ło dla niej przeznaczone, doprowadziły do 
szału młodą dziewczynę. 

— Dzikusie! Brutalu! Moskalu... 
Nie zadowoliły ją te epitety. Skupiła 

się by znaleźć bardziej dotkliwą obelgę. 
Pomogły jej wspomnienia z dzieciństwa. 
Legendy które słyszała niegdyś z ust me-
tysów natchnęły ją nowym pomysłem. 

— Hiszpanie! Morderco Indjan... 
Po tej najwyższej obeldze, w obawie 

przed nowem uderzeniem, szpicruty, za
wróciła konia i uciekła w szalonem tempie 
aby zatrzymać się dopiero koło Łuku 
Triumfalnego. 

Po tem zajścia, Dona Mercedes straci
ła wszelką nadzieję ujrzenia kiedyś córki 
swej, jako księżnę Lubimow. 

— Księżna rosyjska — mówiła Alicja z 
pogardą — wówczas, gdy w Rosji każdy 
jest kniaziem... Wolę zwykłego baroneta 
angielskiego albo hrabiego francuskiego 
czy hisznańskiego. . t\ 

'd. c. n. 
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TrzepaczRa—groźny wróg naszego zdrowia... 
Niewspółczesne sposoby ia się kurzu 

osiągają wręcz odwrotny skutek. 
Zaprowadźmy kategoryczny zakaz trzepania! 

Któż z mieszkańców ludnych kamienic 
łódzkich nie zna „miłego" obyczaju trze
pania na dziedzińcach dywanów i mebli 
wyścielanych? Któż nie zatykał sobie już 
nieraz rozpaczliwie uszu i nie uciekał z 
mieszkania, gdy na podwórku zaczynały 
rozlegać się odgłosy „bombardowania", 
wywoływane pracowiteml rękami służby 
domowej?... 

W pewnych godzinach porannych nie 
wolno człowiekowi, który mieszka „od 
podwórka" ani stanąć w otwartetn oknie, 
ani otwierać okien wogóle, bo Jest się 
wtedy narażony nletylko na szarpiące 
nerwy hałasy, ale również na tumany ku
rzu. Miriady pyłków, unoszące się z dłu-
Ko nie czyszczonych dywanów, chodni
ków, portjer, materacy, poduszek, unoszą 
się w powietrzu, zatruwając atmosferę... 

Unoszą się, aby — ostatecznie — jeżeli 
nie w całości ,to w każdym razie w zna
czne] mierze opaść znów na te same wy-
trzepane przedmioty, podczas gdy re
szta nawiedza chętnie nasze mieszkania, 
obierając sobie drogę przez otwarte 
okna... 

SYZYFOWA PRACA. 
Nigdy przecież nie udaje się trzepane

go przedmiotu uwolnić całkowicie od ku
rzu, zawsze pewna część powraca i osiada 
na -nim znów, a co do pozostałych części 
— można w zupełności polegać na znanem 
powiedzeniu: „nic w naturze nie ginie"... 

Na temat szkodliwości kurzu dla zdro
wia ludzkiego nie trzeba chyba długo roz
wodzić się. Przecież wiadomo ogólnie, 
jak niebezpieczny jest on dla płuc oraz że 
ponadto zawiera on w sobie najrozmaitsze 
bakterje chorobotwórcze, które calemi 
miesiącami zachowują swą żywotność i 
zdolność zarażenia. 

Dziesiątki tysięcy ludzi, dotkniętych 
gruźlicą wykszłuszaja ze siebie miliony 
laseczników, które osiadają na dywanach, 
pościeli, meblach, całe armje zarazków 
wnosimy do mieszkania na obuwiu na-
szem i nasycamy tem wszystkiem przed
mioty, znajdujące się w mieszkaniu... To 
wszystko wytrzepuje się następnie stale 
na zamkniętej, ciasne] przestrzeni po
dwórka, czyniąc to po to, aby przestrze
gać zasady czystości i hlgjeny... Ale nie 
bierze się przytetn pod uwagę, że jest to 
praca syzyfowa, że — miast uwolnić się 
od kurzu — zmieniamy często tylko miej
sce ]ego pobytu lub też — ułatwiamy mu 
jedynie proces szkodzenia naszemu zdro
wiu... 

ZATEM — CO ROBIĆ? 
'Jakżeż więc? Spyta zdumiona nie

jedna, dbająca wielce o czystość w mie
szkaniu gospodyni: „Czy lepiej będzie... 
wcale nie trzepać?" 

Ależ nie, droga pani, celem tych wy
wodów nie jest, bynajmniej, dowieść, że 
winno się grube pokłady kurzu zostawiać 
w nienaruszonym spokoju... Przeciwnie — 
powinniśmy troskliwie pozbywać się go, 
stronić od kurzu i unikać go jak najbar
dziej, ale — czyńmy to celowo i radykal
nie! Czyńmy to tak, aby praca ta osią
gała pożądany cel, a nie wywoływała 
skutków wręcz przeciwnych!... 

Nowoczesna kultura daje nam przecież 
doskonałe środki ku temu. Odkurzacze 
elektryczne znane są w całym kultural
nym świecje. Stanowią one prawdziwą 
zdobycz w zakresie higjeny mieszkań, bo
wiem usuwają kurz radykalnie i bezpo
średnio, wysysając go i unieszkodliwiając 
— bez reszty. Wiadomo powszechnie, 
jak znakomicie daje się każdy przedmiot 
—• czy to mebel, czy odzież — odkurzyć 
przy pomocy takiego aparatu. 

W porównaniu z takim sposobem wal
ki, z kurzem, musi trzepanie na podwór
kach wydać się wprost jako barbarzyń
stwo, niegodne wieku postępu i dbałości o 
zdrowie ludzkie... 

DEKORACJE WYSTAW SKLEPO
WYCH. 

— Odkurzacze elektryczne są znane a 
Jednak — jak małe zastosowanie znajdują 
one u nas w praktyce.., ; 

Niewątpliwie stoi na przeszkodzie roz
powszechnieniu jego — wysoka cena. Od
kurzacze są zbyt drogie, aby każdy mógł 
sobie pozwolić na wyrzucenie trzepaczki 
na śmietnik. Jednak — walka z kurzem 
jest zbyt ważną kwestją ,aby przechodzić 
nad nią stale do porządku dziennego i nie 
myśleć wcale o sposobach pokierowania 
jej na jedynie racjonalne tory. 

Prawda, że trudno byłoby zmusić wszy 
stkich do zaopatrzenia się w odkurzacze; 
jest to ze względów materjalnych nie do 
przeprowadzenia, ale — czy nie należało
by pomyśleć o tem, aby chociaż ogól lo
katorów w każdej kamienicy miat do dys
pozycji taki aparat? Czy nie można by 
było zaopatrzyć ludność w odkurzacze — 
chociażby droga wypożyczania ich za mi
nimalną opłatą? 

Władze miejskie miałyby tu wdzięczne 
pole do działania, wdzięczne, bo działal
ność taka przyczyniłaby się znacznie do 
podniesienia stanu zdrowotności w mie
ście. Zakaz trzepania (połączony, oczy
wiście, z daniem możności pozbywania się 
kurzu w inny, t. j . powyżej podany spo
sób) wydałby z pewnością dodatnie re
zultaty... 

Potrafimy wydawać ogromne sumy na 
budowy sanatorjów i szpitali dla gruźli
ków, zwalczajmy więc lepiej wroga mnie] 
szym kosztem, niszcząc jego działalność 
zawczasu, u podstaw. Będzie to przecież, 
w każdym razie, tańsze i — zdrowsze... 

GO 

-:o:-

Na plaży. 

Pani I : — Wrzesień ślicznie sią zaczął.. . 
Pani I I : — Aha, wspaniałe słońce... 
Pani I : — Nie o tem myślałam: mąż przysłał 

mi pieniądze. 

Kobieta z przepastnemi oczyma... 
Ofiara wierzycieli. 

Niebelejakie zmartwienie mieli pan-
sTwo K. ze swą ładną, lecz lekkomyślną 
córką Stanisławą. Dziewczynie nie podo
bało się ślęczenie nad książkamf szkolne-
ml, to też rodzice nie chcąc tracić napróż-
no pieniędzy przerwali dalsze kształcenie 
i zapędzili ją do pracy domowej. 

Stasia zadowolona z takiej zmiany, 
przez pewien czas pomagała matce przy 
gospodarstwie, później atoli ze zdwojoną 
siłą odezwała się w niej chęć do lepszego 
życia. 

Stasia poznajomiwszy się z podejrza-
nemi panienkami coraz dłużej spędzała 
czas po za domem. Zdeterminowani rodzi
ce machnęli wreszcie ręką 1 przestali się 
jej losem interesować. Stasia nie krępo
wana niczem, zaczęła odwiedzać kina. 

SZNUR ADORATORÓW. 
Lata szły... Stasia wyrosła na piękną 

pannicę. 
Kto spojrzał w przepastne oazy we

sołej dziewczyny, ten stawał się jej nie
wolnikiem. Każdy z wielbicielu starał sfę 
urozmaicić życie płochej Stasi, to też nie 
zbywało jej na rozrywkach. Najczęściej 
można ją było spotkać z tym czy owym 
adoratorem w klnie, bowiem nadal była 
gorącą zwolenniczką dziesiątej muzy. 

Kiedyś jedna i. serdecznych przyjació
łek przedstawiła jej swego znajomego nie 
jakiego Jaroszewskiego. Młodzieniec zro
bił na niej duże wrażenie. Jaroszewski 
wyczuł to, że Stasię olśnił swym wyglą
dem, więc zaczął smalić do niej cholewki. 

UCIECZKA MĘŻA. 
Od tego czasu korowód jei wielbicieli 

malał z każdym dniem, gdyż nikt nie mógł 
dorównać urodą Jaroszewskiemu. Doszło 
nawet do tego. że zaczął on bywać w do
mu rodziców Stasi i coś przy dziesiątej 
wizycie poprosił Ich o rękę córki. 

Ojciec z wyraźną skwaipliwością zgo
dził się na to, a matka też udzieliła swego 
przyzwolenia. Po ślubie młoda para za

mieszkała przy ulicy Konstantynowskiej 
86 w wynajętem i zgod zonom przez ro
dziców mieszkaniu. 

Jak się im wiodło 1 jak żyli nie wiem, 
faktem jest tylko to, że po dwóch latach 
maż uefekł od niej gdzie pieprz rośnie, bo
wiem nie mógł wytrzymać. Stanisława 
tnie przyzwyczajona do pracy zaczęła za
ciągać długi i nadal żyć wesoło. Kiedy je
dnak zajrzała jej nędzą w oczy, a rodzice 
odmówili pomocy nolens volens zaprzęgła 
sic do pracy, którą znalazła w fabryce 
płaszczy gumowych przy sizosie Konstan-
tyr.owskiej 20. Wierzyciele coratz bardziej 
ją atakowali i gro-zflf oddaniem sprawy do 
sądu. 

RESZTKI JEDZENIA. 
Stanisława w obawie skandalu, jak mo 

gła tak ich zaspakajała, aż wreszcie po
stanowiła powiększyć swe zarobki drogą 
nieuczciwą. Wychodząc po pracy z fabry-
k;i zaczęła zabierać iz sobą „na pamiątkę" 
materiał na płaszcze gumowe. Na jej nie
szczęście portierką fabryki, była kobieta 
ogremnie surowa i przenikliwa.. 

— Co pani niesie pod chustką — za
gadnęła razu pewnego nieuczciwą robo
tnicę. 

Jaroszewska (zbladła. 
. — Re... resztki' jedzenia.— zaczęła bą
kać pod nosem. 

— Niechno mi pani pokaże te resztki 
— rozkazała portierka akcentując ostatni 
wyraz. 

Jaroszewska czując że jesf źle, rzuciła 
się do ucieczki, złapano ją jednak przy 
bramie, a surowa cerberka odebrała od 
niei materiał już oocięty na dwa płaszcze 
gumowe. Powiadomiona o wypadku dy
rekcja fabryki zaskarżyła Jaroszewską do 
sądu. 

Podczas rozprawy sądowej oskarżona 
tłumaczyła się orzed sędzią, że kradła z 
nędzy. Sędzia Bourdo, skazał nieuczciwą 
robotnicę na 2 miesiące więzienfa i 10 zł. 
kosztów sądowych. Zielski. 

pod Grybowem. 
Siedem osób rannych. 
Wóz rozbity w przepaści. 
Pod Grybowem wydarzyła sie w i ^ 2 

katastrofa samochodowa, skutkiem które) 
7 osób odniosło lżejsze 1 cięższe obrażenia 
cielesne. Katastrofa ta miała następujący 
przebieg: 

Taksówka z Krynicy, nadmiernie obcia 
żona, bo aż 7 pasażerami, w chwili 
podjeżdżała na Wysowe, zaczęła nagi* 

staczać się w tył 
a to skutkiem zepsucia sie hamulców. 
czątkowo szofer zdołał kierować wozem, 
lecz gdy ten nabrał większego zapędu. 

strach nad nim władze. 
Po chwili samochód cała siła uderzył 
przydrożną barjerę. Skutkiem uderzę^ 
wszyscy pasażerowie zostali z samochód" 
wyrzuceń1!, tak. że próżne jedynie auto P~ 
złamaniu bariery spadło z 8-metrowego n» 
sypti, rozbijając się zupełnie. 

Pasażerowie, jadący tym autem, mojja 

rzeczywiście mówić o dużem szczęść™; 
gdyż gdyby siłą uderzenia o barierę fl£ 
został' z auta wyrzuceni, byliby niechybni 
spadając wraz z autem z 8-metrów 
kości, ponieśli śmierć. 

Żywcem spalony. 
Tragedia parobka. 

W Kiszkowie pod Gnieznem wybucjjj 
nocy ouegdajszej w jednym z tamtejszy* 
domów olbrzymi pożar. ' 

Zbudzeni ze snu lokatorzy wybiegP^ 
mieszkań w bleliżnie, ratując ze swego d£ 
bvfku kosztowniejsze tylko rzeczy. / \ 
krótkim czasie mimo usilnych zabkjgo* 
straży pożarnej dom spłonął doszczętnt*j 
Z pod gruzów wydobyto zwęglone 
19-letnlego Szusterkiewicza. który 
na strychu, odurzony dymem, poniw 
śmierć w płomieniach. 

Specjalne podatki 
dla graczy w ruletkę 
w sopockiem kasynie. 
Z Warszawy donoszą: 
Donosiliśmy niedawno, że mtnisTersW 

skarbu poleciło otoczyć specjalna opick* 
osoby, które wyjechały do uzdrowisk 
wywczasy letnie. Polecone zostało zba<*̂  
nie, jak, gdzie, iiie kto wydał, czy się leczJ' 
czy się bawił, aby na tej podstawie 
nać wymiaru podatku. 

Jak się dowiadujemy, skarb posiada JJC 
dane bardzo ciekawe,a nawet dość chara* 
terystyczne, albowiem urzędy skarbo^j 
badały również, kiedy, kto.t z khn b a ^ 
w uzdrowiskach. Nie zapomniały jednak 

o Sopotach 
1 zebrały szereg iniformacyj. co do gracw 
w kasynie, którzy zabawiał! sie w ruleta 
Na podstawie tych danych władze skarb0' 
we przedłożą takim graczom 

specjalne nakazy płatnicze. 
:o: 

„Cyganka" 
ze Spały. 

Jak już donosiliśmy na dożynkach 
Spale sensację wzbudziły 

wróżby cyganki, 
która przepowiadała przyszłość różfl'.,, 
osobistościom politycznym w sposób ba, 
dzo dowcfpny, a niektórym paniom rnv 
wiłla rzeczy nieco złośliwe. 

Czarnooką wróżką nie była h., 
mniej autentyczna cyganka, ale panna 
zurówna, członkini Koła młodzieży V 
sklej z Dwlkóz, % .powiatu Sandomierski 
go. Pan Prezydent wzamian za wróżW 
polecił wypłacić na ręce panny Mazuró* 
ny 

100 złotych 
na fundusz fort. Staszica przy okręgowy^ 
Związku młodzieży wiejskiej w Sando 
mierzu. Fundacja ma za zadanie kształć*' 
nie młodzieży wiejskiej w szkołach iroJflf 
czych i zawodowych. • ,, 

Panna Mazurówna 
świetnie odegrała swą rolę 

J N t . Z0t> 

Złote uśt 
tABELA WYG 

PA* 

D w u d z i e s t 

Zł. 10.000 Nr. 
I Zł. 5.000 Nr.: 
64041. 

Zł. 3.000 Nr.: 
Zł. 2.000 Nr.: 

41288. 64672. 818 
Zł. 1.000 Nr.: 

43655, 59451. 85E 
Zł. 600 Nr.: 7 

«846, 52863, 55' 
?0001, 80521, 912 
. Zł. 500 Nr.: 9i 
24779, 30252. 331 
58626, 64649. 674 
101592, ia3784. 
. Zł. 400 Nr.: 1 
"537 1019S, 106 
15462. 10084. 221 
«160. 46112, 464 
58479, 60211. 626 
J0232. 71301, 7.35 
78430 78445, 794: 
®952. 0.3.341. 934 
102171. 102798. 1 
l Zł. 300 Nr.: 32 
2303, 2861 . 3065, 
»49R, 6437. 112 
18404, 20395. 204< 
2265.S. 24136. ?44< 
29295, .30734. 308! 
«2870, 3.1087. 334'. 
•7097, .37404. 374? 
P670, 39773. 399? 
111212, 41231, 4134 
| 1 4 , 44187, 4427 
f8l8, 50415, 5146 
gOn.3, 57093, 5719 
% 7 9 , 60105. 6071 
J4004 , 64671. 6476 
•8408. 68703. 687.3 
•5721. 70147. 7035 
i343, 72564. 7455 
P26.3, 79610, 8087-

1501 84991, 8500! 
'349 88246. 8871' 
"H3, 91329,. 9175' 
88, 93233, 938* 

_J70. 95439. 98042 
P1366. 101633, 101 

Wyniki ciąi 
ró 

Donoszą z Wam 
.Wczoraj o godz 
Bj konferencyjnej 
_ymarska 3/5) odb 
ffciie I I serii 5-proc 
F^zki dolarowej. 
KOgółcm wv1osov 
Pna sumę 75.000 d 

Wylosowano nas 
40.000 dolarów 0 
8.000 dolarów na 
3.000 dolarów \ 
481. 706746. 

,.1.000 dolarów w 
F>212, 784209. 316& 

. 500 dolarów w^ 
£742. 529714 810 
"659. 472959. 7827 
t 100 doi. wygrały 
8879. 191721. 759 
2023. 041444 3601 
(343. 611523 477! 

771283. 216 
913479. 978t 
219358. 3681 

, 212217 94<* 
?94.3. 184809 831? 

242570. 291.
c 

, .377505 . 4754 
J[8l8. 014734. 5044 
P382. 525449. 6109 
P459, 076908 7716 
p88. 363441, 202.3 
580. 607098 4305 
*81. 29085.3 1 919 

— K u n a »w<( r«-iv M ( • 
wróżki cygańskiej, co zresztą ułafwl^f^kicj 
.lei ta okoliczność, że przecież każda 
bieta jest potrosze „cyganką" I kai«*ff>ti 
umie czarować, zwłaszcza' mężczyzn. 

Ceny rynkói 
VV dniu dzisiejszy?! 

ożywczych na rynk 
raly s'r następując 
• Nabiał: masło os 

15.00 zł. za kilogratt 
do 6 i pól zł. i jajka 

rfknde!: I gatun 
F>kranych . płacon 
gynkowe 2.40 — 2 

2.50 — 2.60; 
* obieranej) 2.70 do ; 

1.40 m i.-w — 1.60; kile 
, ; litr mleka słodkie 

.Urób: kura 5.00 — 
a kurczaków 3.50 
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alt z samochodu 
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Złote uśmiechy fortuny. 
U B E L A WYGRANYCH XV LOTER.JI 

PAŃSTWOWEJ. 
V-ta klasa. 

Dwudziesty dzień ciągnienia. 
Zł. 10.000 Nr.: 35881. 56858. 78904. 

5.000 Nr.: 18783, 32688, 44825, 
6404]. 

Zł. 3.000 Nr.: 20051, 37525. 
i Zł. 2.000 Nr.: 2654, 16395, 18002, 31942 
41288. 64672, 81874. 96991. 
, Zł. 1.000 Nr.: 26416. 28131. 39935, 
^55, 59451. 85533, 98437. 98522. 
,, ZŁ 600 Nr.: 7404, 12565, 27638, 28187. 
$*46, 52863, 55409, 58757. 58930, 65750, 
7°001, 80521, 91244, 102954. 
. Zł. 500 Nr.: 966, 909. 4135, 6602, 17609, 
f779, 30252, 33134, 36857. 42365, 50682, 
6̂26, 64649. 67429, 73180, 82578, 93206, 

'°1592, 103784. 
L ZŁ 400 Nr.: 116. 571, 2214, 3689, 3752, 
(537 10198, 10628, 13124, 13296, 13931, 
£462. 19984 , 22162, 26005. 35705. 37323, 
flGO. 46112, 46496, 52498, 54279, 56635, 
2J479, 60211, 62661. 64351, 67028, 68789, 
£2232. 71301, 73548, 73915, 74609, 76624, 
g430 78445, 79410. 81050, 83650, 84699. 
W>52. 93,341. 9,3472. 95331, 97250, 97475, 
»031T1. 102798. 10,3145. 
L Zł. 300 Nr.: 326. 675. 1231, 1509, 2019, 
Bd, 2861. 3065, 4735, 4537, 4903, 5288, 
!?8. 6437. 11237, 11772, 12123. 1.3918, 

„ŁÓDZKIE ECHO' WIECZORNE"—dnia 2 września 192/ roku. 
Str. T 

GIEŁDA. 

Linja lotu dookoła świata, odbywanego obecnie priez amerykańskich lotników 
Brocka i Schlee'go. 

1 SPORT. H 

^65s' 
g?95. 
^70. 
«7f)97, 

J'21? 
J818, 
5Q • 

F349 
3, 

& 

20395. 20481. 20916. 21632. >jM82R. 
24136, 24408, 24598. 28543, 28755 
30734. 30852. 30938. 31902, 32551, 
.33087. 3.3477. 33502, 36177, 36504. 
37404, 37485. 37551. 37921. 39423. 
.39773, 39986. 40066. 40686. 41O09. 
41231. 41346. 43249. 43592. 43708. 
44187, 44271, 45042. 45082. 46273. 
50415. 51407, 52708, 53079, 54342. 
57093. 57190, 57741. 57940, 59172. 
60ia5, 60711. 61239, 61590. 63632. 
64671. 64767. 66664. 67589, 68311, 
68703. 68735. 68982, 69277, 69560, 
70147. 70359. 70930 71517. 71910. 
72564, 74557. 76398. 76484. 78577. 
79610, 80874. 81279. 83881. 84383 
84991. 85009: 86614. 87152. 87164. 
88246 88714. 89198. 89592, 90060. 
91329' 91757, 91833, 92547, 93088, 
9333$ 93844, 94291, 94379, 94498, 
95439. 9S042, 98540. 986,35. 100350, 

101633, 101817, 103723, 104648. 

Święto sportowe granatowych rycerzy. 
Liczny udział policjantów łódzkich. 

l O d a 

ruletką 
tasynie. 

1 
te ministers^ 
pecjalna ople*' , 
) uzdrowisk # Ł Wczoraj o .troci, 

lostało zbao^ Ęi konferencyjna' 
^marska 3/5) odbyło się dziesiąte cfąg 

zostało zuiv'i 
ł. czy się lecz?! 

Wyniki ciągnienia dola-
rowki. 

Donoszą z Warszawy: 
10-ej rano w małej 
Ministerstwa Skarbu 

(C-S) Zawód policjanta wymaga jak 
największej sprawności sportowej, w zro
zumieniu czego Komenda Policji Państwo 
wei stara się .usflmSe o to, żeby policjanci 
uprawiali sport możliwie Intensywnie. 
Prząglądem całorocznej pracy sportowej 
w ośrodkach policyjnych całej Polski bę
dą w tym roku, podobnie, jak w ubiegłym 
drugie ogólnopolskie zawody policyjne, 
które odbędą się w Warszawie w dniach 
9, 10. 11 i 12 b. m. Program zawodów 
obejmować będzie lekką atletykę, kolar
stwo, piłkę nożną, boks, szermierkę, hip
pikę, strzelanie, oraz zawody marszowe 
na przestrzeni 25 kim. Dotychczas zgło
siło się do zawodów około 300 policjan
tów z całej Polski. Jednym z najciekaw
szych punktów programu będzie mecz pił 
ki nożnei pomiędzy drużyną reprezenta
cyjna. Policji Polskiej, a sport Verein 
„Schupo" (Schutzpolizef) z Gdańska. Re
prezentacja polska będzie złożona z 8 gra 
czy Policyjnego K. S. (Katowilce) z do
skonałym bramkarzem Kisielińskim na 
czele, oraz z 3 graczy inych klubów, pra
cujących w oollcjf, a wlec Lanką (Legja), 
Winnickim (Czarni) i Kaczorem (Wisła). 

Drużyna .Schupo" jest jednym z najsilniej 
szych zespołów piłkarskich Gdańska. 

Zawody lekkoatletyczne rozegrane zo
staną w AgrykOli w dniach 10, 11 i 12 b. 
m. 1 obejmować będą wszystkie zwykłe 
punkty programu lekkoatletycznego olim
pijskiego. Zawody bokserskie odbędą sfe 
dn. 10 b. m. w cyrku warszawskim przy 
udziale 30 zawodników ź Łodzi. Warsza
wy, Torunia i Górnego Śląska. Na zakoń
czenie pokaz gimnastyki bokserskiej, za
demonstrowany przez Wiktora Junoszę, 
1 walka pokazowa Rana. Zawody kolar
skie rozegrane zostaną na torze dyna-
sowskitn dn. 12 b. m. przyczem startować 
będą funkcjonariusze policyjni, doskonali 
kolarze Gronczewski 1 Kamiński. Prócz 
tego odbędą się jeszcze zawody strzele
ckie na strzelnicy Sportowego Klubu 
Strzeleckiego f na Bielanach, oraz zawo
dy hippiczne na stadjonfe w Łazienkach. 

Dowiadujemy się, że policja łódzka, 
wśród której, podobnie, iak iia Górnym 
Śląsku i w'Warszawie, sport najsilniej fest 
rozwinięty, weźmie w zawodach tych bar 
dzo liczny udział. 

:o: 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.50, Zurych 58, Berlin 46.825 
—47 225, wypłaty na Warszawę 46.875— 
47.075, na Poznań 46.85 — 47.05, Gdańsk 
57.65 — 57,80, wyplata na Warszawę — 
57.60 — 57.75, Wiedeń czeki 79.09—79.37. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 5.86 1/8. Holandja 

12.13 3/16, Francja 124.02, Belgia 34.91.75, 
Włochy 89.32, Niemcy 20.43,75, Szwajca
ria 25.21 3/8, Danja 18.16 1/4, Szwecja 
18.10 5/8, Norwegia 18.56, Helsingfors 193 
Praga 164, Wiedeń 34.4S, Warszawa 43.50 

Paryż. Londyn 124.02, Nowy Jork 
25.51,5, Szwajcaria 492, Wiedeń 361.50. 

Gdańsk. Notowania iw guldenach gdań 
skioh: 100 złotych 57.65 — 57.80, czek na 
Londyn 25.07& telegraficzne wypłaty r.a 
Warszawę 57.60 — 57.75. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn 4.86 1/8. 
Paryż 392. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 1 .9 . -^ Loco 23.10, wrze

sień 22.80. październik 22.90 — 22.94, li
stopad 23.02, grudzień 23.16 — 23.19, sty
czeń 23.20 — 23.21, marzec 23.35 — 23.43, 
maj 23.43 — 23.45, lipiec 23.07. 

NOwy Orlean, 1. 9. — Loco 22.62, paź
dziernik 22.85 — 22.90. grudzień 23.14 — 
23.2L styczeń 23.13 — 23.14, marzec 23.20 
— 23.24, lipiec 22.97. 

Liverpool, 1. 9. — Paźdzfernik 11.82, 
styczeń 11.93, marzec 11.96, maj 11.96. 

Brema, 1.9. — Bawełna amerykańska 
24.39 centów amerykańskich za Ibs. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ TENDEN
CJA SŁABSZA. 

Warszawa, 2. 9. — Tranzakcje na Gleł 
dzie Zbożowo -Towarowej za 100 kg. fr. 
st. załad., w nawiasach fr. Warszawa. 
Pszenica pomorska 50.50 — 50.50, Żyto 
kongres. (40.50 — 40.25), — kongr. 39.25, 
— pomorskie (40.00). Obrót 570 tonn. Ten 
dereja chwiejna. Podaiż iznacznie zwięk
sz* wa. 

odstawie doK^ L^ie ii serii 5-procentowej premjowej po 
•P^kf dolarowej. 
LP^ófcm wylosowano 100 premfj na o-
Wja sumę 75.000 dolarów. 

Wylosowano następujące numery; 

arb posiada Jtj 
fet dość chai^ 
zędv skarbon., 

• - kim ba** I o „ ! ? ? 0 . d o , a r 0 w nadto na Nr. 890288 .t z 
nniały jednak 

m 
atnicze 

t y -

R343, 
B u * 
Ciso. 

dożynkach 

J-000 doiarńw n a N T . 7 5 4 4 5 0 . 

FE 3 0 0 0 dolarów wygrały NN. 
i oodo jrrac^ T J - 7W746. 

sie w rulet? te';0°0 dolarów wygrały Nr.: 
władze skarbo- ^ 1 2 , 7,84209. 316857. 515866. 

™659. 472959, 782726 223832 

dolarów 
5 2 9 7 1 4 

wygrały Nr. 
810663. 0.30.352. 

117593, 

747533, 

&57406. 
546075, 

Turyści — Hasmonea. 
Lwowianie przybywają w najlepszym składzie. 

(C-S) W niedzielę na boisku DOK. IV. 
(Plac gen. Hallera) odbędzie się ciekawy 
mecz o mistrzostwo Ligi pomiędzy Tury
stami a lwowską drużyną Hasrnoneą, któ
ra, pomimo, że zajmuje jedno z ostatnich 
miejsc w Lidze, jest zespołem, bardzo 
groźnym .j dającym sfe we znaki nieje
dnej drużynie czołowej. Drużyna fioleto
wych zaś, zachęcona ostatniemi zwycię
stwami, niewątpliwie dołoży wszelkich 
sił, by ze spotkania tęgo wyjść zwycię
sko. Wyniku dziś jeszcze przewidzfeć nie 

wygrały NT.: 
191721, 759194. 

IŁ 
złość różinyil,j 
w sposób baj' 
n paniom ffl' 

| 36 . 

1382 
1459,' 
'288, 
i80, 

e była b.,.^ 
ale panna M* 

łodzfeży wMj iPs i 
5andomiersir'e' 
an za wróżhJ 
unuy Mazurów 

041444 
611523 
771283, 
913479. 
219358. 
212217 
184809 
242570. 
377.505. 
014734. 
525449. 
076908 
363441, 
607098 
29085,3. 

360552. 
477985. 
216131. 
978603. 
368 J 80, 
946368. 
831899. 
291387. 
475459. 
504453. 
610995. 
771647. 
2023,36. 

430553. 
19191.3. 

3 8 9 5 8 6 . 4 0 1 5 9 6 , 
5 9 9 2 7 4 . 9 1 4 5 0 0 , 

tnożna f dlatego mecz zapowiada sfę tem-
bardziej interesująco. 

Drużyna łódzka wystąpi prawdopo
dobnie w tym samym składzie, w którym 
odniosła zwycięstwo nad niebezpiecznym 
IFC. z Katowic, jedynie Al. Kubik zmieni 
pewnie miejsce w ataku z Walterem. 
Hasmonea przybywa w swym zwykłym 
składzie ze znakomitym —strzelcem 
Steuermanem oTaz nowym bramkarzem 
— nabytkiem z bielskiego Hakoahu — 
Bachnerem. który wyróżnił się na ostat
niej grze z ŁKS-em. 

059161, 
2 9 2 9 7 7 . 
6 1 6 5 8 6 . 
5 9 9 8 9 4 . 
4 2 8 7 2 4 . 
526P63. 
890380. 
6711.35. 
135713. 
6 2 6 9 7 0 , 
5 3 4 7 3 2 . 
855816, 
024009. 
926237, 

629511 
366813, 
653789, 
548287, 
922950, 
892494, 
360614. 
450599. 
96563!. 
074869. 
712.583. 
07841,3. 
372534, 
207956, 

Mecz o mistrz. Ligi Pogofi Legja odbędzie się 
w , A 3

 w sobotę. 
7c?«r ę pogoń rozegra mecz towarzyski z Cracovią. 
IC-ijJ W nadchodzącą niedzielę Pogoń 

lwowska miała rozegrać mecz o mistrzo 
strwo z warszawską" Legją, której uległa 
w pierwszej rundzie 3:4. Jednak ze wzglę 
du na jubileusz Pogoni (20-lecfe) mecz 
ten został orzełożony na sobotę, w nie
dzielę zaś Pogoń z okazji uroczystości Hi-
bMeuszowyoh grać będzie z Cracov«ą. Me 
cze Pogoni z Oracoyfą imiją juz ustaloną 
tradycję ze względu na datującą się od 
bardzo dawna usilna rywalizację pomię-
dizv tvmf 'klubami. Wprawdzie Gracowa 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym ceny artykułów 

Jtywczych na rynkach łódzkich kształ-
v okręgowy^Maly s> następująco: 

Nabiał: masło osełkowe 5 . 6 0 — 5 . 8 0 
. ŁOO zł. za kilogram; masło śmietanko-
N o 6 i D Ó I zł. i jajka 2 . 5 0 — 2 . 6 0 do 2 . 7 0 

tiule'- I gatunek jaj tak zwanych 
P>ieranych płacono do 2 . 8 0 ; jajka 
pynkowe 2 . 4 0 — 2 . 5 0 ; litr śmietany 

ciej w Sando 
lanie kształć*' 
szkołach rolni' 

va role ,x*.viiKowe 2.40 -
sztą ułatwla^kiej 2.50 — 2.60; litr śmietany kwaś-
:ież każda k^ (zbicranej) 2.70 do 2.85; kilogram twa-

' "^u 1.40 — 1.60; kilogram sera 1.80 do 
0: litr mleka słodkiego 40 do 45 gr. 

.brób: kura 5.00 — 6.00 do 7 i pół zł.; 
kurczaków 3.50 do 4.50; kurczaki 

lką" f lca**p 
mężczyzn. 

większe 3 do 3 i pół zł. za sztukę; gęś 8.00 
do 10 zł.: indyk młody 9.00 do 12 zł.; ka
czka od 3 i pól do 6 złotych. 

Ziemiopłody: kilogram ziemniaków 12 
do 14 groszy; za korzec (100 klg.) ziemnia 
ków płacono od 10 do 12 złotych; kilo
gram cebuli 70 do 85 groszy. 

Ogrodowizna: kilogram szczawiu 60 do 
75 gr.; kilogram szpinaku 70 do 90 gr.; pę
czek marchwi 5 do 8 gr.; pęczek buraków 
5 do 10 gr.; pęczek czebuli 10 — 15 gr.; 
pęczek sałaty 25 do 30 gr.; kilogram gro
chu polnego (strączki) 40 do 45 gr.; klg. 
bobru 40 gr.; główka kapusty zwykłej od 
10 do 30 gr.; główka kapusty włoskiej 20 
— 40 gr.; kalarepa 5 — 10 gr.; pęczek 

na ostatnich swych meczach w Łodzi oka 
zała się zespołem mniej groźnym, niż by
ła przed kilku laty, jednak Pogoń także 
przechodzi ostatnio okres pewnej słabo
ści. Po za tem jubileusz Pogonf obejmo
wać będzie cały szereg interesujących im 
prez sportowych, między któremi do za
krojonych na największą skalę należeć 
będzie bieg kolarski Lwów — Stryj — 
Lwów. zorganizowany przez sekcję kolar 
ską Pogoni. 

rzodkiewek 10 — 15 gr.; ogórkP inspek
towe od 5 do 20 gr.; ogórki gruntowe (do 
kiszenia) od 1 zł. do 1.40 za kopę; kalafio
ry 15 — 40 gr.; kilogram pomidorów 50 do 
70 groszy. 

Owoce: (cena za 1 kilogram) jabłka 
kompotowe od 25 do 40 gr.; jabłka do je
dzenia 40 do 80 gr.; gruszki 60 gr. do 1 zł.; 
śliwki 40 do 60 gr.; renglody 80 gr. do 
1.20; morele 4 złote; litr borówek 30 do 35 
gr.; litr jagód 1 zł. do 1.30. 

Za niewielki koszyczek grzybów do 
marynowania (borowików) płacono 4 do 
5 ąłotych, litr grzybków do jedzenia 30 do 
60 groszy. 

Ruch n» tynkach duży. 

Waiuty, dewizy 1 złoto na 
wczorajszej giełdzie 

warszawskiej. 
Na zebraniu wahitowem słabsze były 

Londyn. Paryż, Zurych i Wiedeń, mocniej 
sze zaś Sztokholm i.Włochy. Drobne trar 
zakcje ruekwaWikujące się do zanotowa
nia zrobiono Holandia po 358.40. Zapotrze
bowanie było w dalszym dągu małe, zo
stało całkowicie pokryte przez Bank Pol
ski który płacił nadal utrzymane kursy, o 
więc 8.91 za przekazy 1 8.88 za gotówkę 
W prywatnych obrotach płacpno za dola
ry 8.91 5/8 do 8.91 ' pół. Dla złota tenden
cja słabsza, płacono 4.72. 

MAŁE ZAINTERESOWANIE PAPIERA
MI PROCENTOWEMI. 

Wskutek ciągnięcia 5 proc. Pożyczki 
dolarowej tendencja ma nią była cokolwiek 
słabsza, a w małym stopniu ucierpiała 
również 10 proc. Pożyczka Kolejowa. Za 
dolarówkę. która tranzakcii n*edokonano, 
żądano 57, chciano zaś 50.50. Listy zastaw 
ne były w zasadzie cokolwiek mocniejsze, 
gdyż 4 i pół proc. zlemskiemi. oraz 8 proc. 
miejsJdemi robiono po kursach wyższych 
zaś nlekwailifikujące się pozycje dokonano 
5 proc. miejskieml po 60.50. oraz 4 i pól 
proc. miejskiem1' 57.50. Obligacjami w dal
szym ciągu nieinteresowano sie zupełnie. 
Obliczeniowy kurs 100 złotych w złocie 
określony został na 172.30. 

MAŁE OBROTY AKCJAMI. 
Przed zebraniem akcyjnem panowały 

obroty cokolwiek żywsze, choć tendencja 
była utrzymana. Na samej giełdzie ruch pa 
nował wbrew oczekiwaniom stosunkowo 
mały. przy tendencji niejednolitej. 

Z grupy bankowej poszukiwano przy 
braku materiału Banku Dyskontowego, 
małe stosunkowo obroty przypadały na 
Bank PotskL który nieznacznie stracił na 
kursie, a rzadko notowany Bank Zachodni 
sprzedawany był po kursach tańszych. 

Popierajcie 
przemysł krajowy. 
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DoKąd pófdziemy wieczorem? 
Wystawa 
malarstwa 
rzeźby 
grafiki. 

Czytelnia 
audycje 

radiofoniczne. 

(Park Im 

W | C 7 H . ) 

Otwarta 

od godz. 

10 rano 

do 23 w 

MieiskJ Kinematograf Oświatowy — 
1) Nasi dobrzy wieśniacy 2) Polowa

nie na wilka 
Dla młodzieży. —Szatan prerji 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 0 wlecz. 

..Apollo" —1) Dwaj sierżanci 2) Zręczny 
Muszkieter 

..Caslno" — Tragedja ulicznic 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

Pierwszy seans 4-ta, ostattr' 9.30. 

..Czary" — Królowa toru wyścigowego 
Początek o g. 3.30 w sobotę I niedziele o 12.30. 

„Corso" — „Najniebezpieczniejsza gra 
Harry Peela" 

.Dom ludowy" - „W miłosnym obłędzie" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol. 

Grand-Kino _ Miraż. 
I Występy arfystyczno-kabaretowe. 

„Imperial" -1) Gdy świat grzeszny wołał 
Skandal w noc poślubną 

„Luna" - „Całować to nie grzech" 
Początek seansów: 4-h., 6-ta. 8-ma, 10-ta. 

„Odeon" — „Najniebezpieczniejsza gra 
Harry Peela" 

..Splendłd" — U Mała Kanalja 
2) Trzeci szwadron 

..Resursa** —„Targowisko życia" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Marjanka, dziecko ulicy 

Pocz. przedrtawleń o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Z TEATRU „MIRAŻ". 
. Wesoła scenka młrażowa odświeżyła sie przez 

dopływ nowych sil artystycznych, kłóre w dzie
dzinie humoru, lekkiej piosenki i tańca zdobyły 
sobie zasłużony rozgłos w stolicy. 

W pierwszym nsędzie •wyrrrjeniić należy p. Ro
mę Zielińską, uroczą i niemniej utalentowaną pie
śniarkę, która z werwą 1 temperamentem Iście pa
ryskim odtwarza swawolne I figlarne piosenki, u-
trzymane na wysokim poziomie artystycznym. Z 
aowozangażowanych artystów na wyróżnienie za 
sługują bardzo milutka p. Zofja Tokarska I p. Or-
sza Bojarski (pieśni przy gitarze). Strona choreo
graficzna programu znalazła doskonałych wyko

nawców w świetnym duecie charakterystyczno-
salanowym, Melerwil. 

Gwoździem programu są występy gościnne ar
tystki o sławie europejskiej p. Medea Benmahdia 
(mulatka), która wywołuje burze frenetycznych 
oklasków za taniec arabski i taniec beduiński. 

Po za tem spotykamy starych znajomych pp. 
Żarską, Reja, Żwirskich, którzy w skeczach „W 
kawiarni" I „Blondynka czy brunetka" wywołują 
salwy śmiechu na widowriJ. 

Ostatni program mirażowy, udany pod każdym 
względem, zasługuje ze wszechmiar na wyróżnie
nie I ściąga do salonów Orand-Kina liczne rzesze 
wyborowe] publiczności. 

TEATR MIEJSKI. 
Rewja p. t. „PaTyi — Łódź" grana będzie w 

Teatrze Miejskim jeszcze do niedzieli 4 września 
r. b. 

Rewja składa ^lę z 18-tu obrazów, zgrupowa
nych w 2 aktach I 3 częściach. Początek o godz. 
8 m. 45. Ceny od 50 groszy do 5 zł. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Warszawa, 1111 m. — 1200 1 15.00 Komunika

ty; 16.45 Komunikat harcerski; 17.00 Audycja dla 
dzieci; 17 50 Nad program 1 komunikaty; 18.00 
Koncert popołudniowy. Wykonawcy: Leopold 
Dworakowski (skrzypce), Stanisław Znicz (śpiew) 
1 prof. L. Ursteln (akomp.); 19.00 Komunikaty P. 
A. T.; 19.15 Rozmaitości, wygł. p. Ludwłk Lawiń-
ski; 19.35 Odczyt p. t. „Metoda prac wychowania 
fizycznego", wygłosi p. Adam Miłobędzki z dzia
łu „Sport i wychowanie fizyczne"; 20.00 Komuni
kat rolniczy; 20.30 Koncert wieczorny, w przer
wie biuletyn „Messager Polonais" w Języku fran
cuskim. Wykonawcy koncertu: Orkiestra P. R. 
pod dyr. Józefa Ozimińskiego oraz Włodzimierz 
Kaczmar (śpiew), Leopold Szptaalskl (fort.) 1 prof. 
Ludwik Urstein (akomp.); 22.00 Komunikaty po
licji, sygnał czasu, komunikat lotnlczo-meteorolo-
giczny, komunikaty P. A. T., nad program. 

Kraków, 422 m — 17.25 Program dla dzieci; 
18.00 Transmisja z Warszawy; 19.00 Odczyt p. t. 
„Lls-mlklta w wierzeniach ludów wschodnich", 
wygłosi prof. E. Wyrobek; 19.30 Odczyt p. t. 
..Przegląd geograficzno-gospodarczy", wygłosi dr. 
W. Ormicki, asyst. Unlw. Jagieł.; 20.00 Komuni
kat sportowy 1 inne; 20.30 Transmisja z Warsza
wy. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: L. Pawłowskie

go (Piotrkowska 309), S. Hamburga (Ołów 
na 50), B. Głuchowskiego (Narutowicza 4)", 
J. Sitkiewlcza (Kopernika 26). A. Charem-
zy (Pomorska 10). A. Potasza (Plac Koś
cielny 10). (b) 

Oryginalna reklama. 

Jedna z zagranicznych firm kosmetycznych zdobyła się na oryginalną reklama 
oto wypuściła balon w kształcie tuby z pastą, na której widnieje nazwą firmy. 

Balon ten może unieść jednego człowieka, 

L 2 0 7 . 

Stuletni jubileusz istnienia obchodzi politechnika w Sztokholmie. 

Dziś pouirzeoie premiery 

K I N O n T E A T R 

C Z A R Y 
Dii. powtórzenie premiery 

arcydzieła amerykańskiego pod tytułem: 

: = d r a m a t s e n s a c y j n y 

M E 
w 1 0 - c i u a k t a c h . = - ^ 

W roli głównej słynny I ^ B s Ł D O N N A L D . 
Mad program: 

Komedja amerykańska w 2-ch aktach. 
Początek seansów o godz, 4 p. p., w sobotę i niedziele o godz. 2 po p 

Uwaga t Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 60 gr. 
ot. 

(Od własnego 

Ljwanisławów, 3. f 

I ł o w e j na tereni 
zginęło 

Perską podczas i 
ffeianom 

kilku pol 
HSbczas stwierdzi 
»anfe większa lic: 
L jest na ] 

dotąd odcięte j 
P dotknięta powc 
P A C Z L I W I M I I położę 

błaga o 
kj chwili w woj 
pk iem sytuacja 

Przychodnia JALUS" 
L E C Z N I C A l e k a r z y specja l is tów 
i g a b i n e t l e k a r s k o dentys tycany . 

G łówna 4 1 , t e l . 46-65. 
Przyjmuje chorych w_ chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegi 1 
operacje. Szczepienia ospy 1 prze
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
kału, krwi. plwocin etc). Zdjęcia 1 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki złote 

I platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedzielę do 2 po pot. Pomoc 

nocna. 

Instytut jęz. nowożytnych i łaciny 

A Kretschmerowi I Ltebichń ivn? 
ul. Wólczańska Jfe 123 

Glm. p. A . Skrzypkowskiej . 
Rozpoczęcie kursów wieczorowych dni*' 

5 września — jęz. polski, angielski, francuskie 
niemiecki, włoski i łacina. 

Zapisy codziennie od 6 — 8. 

Dr. D r . 

p . i i i i i i f i m i 
L E C Z N I C A 

lekarzy spscjalfsfaw 1 gabinet dentystyczny 
przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, lej, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pol. Szczepieni? ospy.analizy (mo
czu, katu. krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kipiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mosty. 
W niedziele i święta do godz. 2 po pot. 

Powrócił 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r-
n y ch, w e n e 
rycznych i mo-
czoplc iowych. 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa) 
Priyjmul* 9 do 11 
i od 5—8 wlecz. 

Dr. med. 

Dr. J. SOŁOWIEJCZYK 
Choroby skórne i weneryczne 
Żeromskiego-Pańska Nr. 4, 

te l . 44-92 
od 2—3 ppoł. i od 8—9-ej wiecz. 
yr Lecznicy Piotrkowska 62, 

od 6—8 wiecz. 

powrócił 
choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne i moczo-

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . I . 

powrócił. 
Choroby skór
ne, weneryczne 

moczoplc iowe 
Leczen ie sztucz 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 38-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

D r . 

Cegie ln iana 43 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e 
n ie sz t . s łońcem 

wyżynowera . 
Przyjmuje od godz. 

8—10 i 5—8 

Lin 

I 
51 Główn* 
Leczenie 1 pi"* 1 

wanle zębó*', 
Zęby sztBCSfl* ,,,,1 \ 
podniebieniu gjfft 

we. Mostki -jr 
Spłaty cz«śc" 

l i 

_Wi|no. 3 września 
r$kiesro donoszą, i 

prezydent LU 
fezas objazdu wsi i 
ftfcy polsko - litew 

mK kilka przemów 
ła. że w przysz 

^ d z i e do niej. je* 
iuż nie z K<>wn< 

J o p o d k i m 
ten s a m w 

Dymisja 
(Od własnego 

Warszawa. 3 wrz< 
Modzelewski, u 

Głuchota * \ 
c z a l n a t f 

NO MENA INY "T,*1!* 
zek „ E U F O N J 3 
zademonstrowl 

specjalistom-"' J | 
SIĘ W domu JM 
czyci* z pr»yl'V 
n*go SŁUCHU. »* i 
i cieknięcie z 
Licint podzięk0^ 
nia. Pouczała**^ 
SZURĘ W Y S T ł 8 . J 
płatni, na i*"?,!1 

Liszki koło K r * ^ 

Obuwie TRWAŁ? J 
lłzna, manu'»;i 

ra NA raty * * J 
„Kredyt" UL. N * * " 
nr. 1 5 I p. 

^ dyrekcji monop 
zwolniony zosi 

"ice nieuzasadnion 
tan urzędiniilkom v> 
fcował swego cza: 

który wytoczył 
°skarżente przech 

Lind 

hnię i nazwisko _ 

Cena prenumeraty: 
W ŁODZI MIESIĘCZNI* — — — — «Ł 2.60 
DLA ROBOTNIKÓW . — — — — _ 2.30 
H A PROWINCJI . « » — —• • » „ 3.50 
ZAGRANICA . — — — ajo 

M i Echo WteL" i „ M e r Łidiki" łacnie zł. 7.18 
ODNSZENI. DO DOMU 40 GR. 

Ceny ogłoszeń: 
PRZED tekstem 1 w tekście 30 GROSZY ZA WIERSZ MILIMETROWY 1-IAMOWY (strona 4 tamy) 
Za tekstem 35 . . . „ . 4 . 
NEKROLOGI . . . 3 5 . . . . . . 4 . 
KOMUNIKATY . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
ZWYCZAJNE . . . « „ . . . . . W . 

DROBNE 1 0 GROSZY, POSZUKIWANIE praey S gr SA WYRAS — NAJMNIEJSZA o#io*s«aL J >—.-
1 st dla BEZROBOTNYCH 50 groszy. 

PRENUMERATĘ mołna przerwać TYLKO 1-GO I 15-go każdego miesiąca. 

Na mocy n 
Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posladfljl oskiej Loterji Par 

EYCH LILJE W ŁODZL • CENTRAL, GDZIE INDZIEJ O 50 V 
DROŻEJ OD CEN MIEJSCOWYCH. 

FIRMY ZAGRANICZNE O 100 PROCENT DROZEL. 
Za TERMINOWY DRUK OGŁOSZEŃ, KOMUNIKATÓW I ' 

ADMINISTRACJA NIE ODPOWIADA. 
ARTYKUŁY NADESŁANA BEI OZNACZENIA HONORARIUM " 

SĄ u BEZPŁATNE. ,j>| 
RĘKOPISÓW (.RÓWNO UTYTYCH LAK I odrzuconych f" 

et* O I . RWR.ea. .1 
. - > N 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzld" 
aL 7awłd>k» M Ł > 

Za fsdakcj*. i wydawnictwo odpowiada 
W T A D J D R T I K UsaAwsJai 

Wyjaśn ien ie t K 
Zawadika Nr. 1). 1 


